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O fiara zaw iści sąsied zk iej S o M n ik  Górnych i D olnych Jaw orsk i, 
pada narodzony kn lą  przeciw nika.
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sw ych „G órnych" przeciwników. Pobici parobcy 
ustąp ili w śród złorzeczeń i w yzw isk, wycofali sie 
z bćjki, a pow racając do sw ych domów, postano­
w ili krw aw o zemścić sie n ą  Jaw orskim ,

W zburzone i zem stą dyszące >x c y d y  i po p rze­
spanej nocy nie straciły  na zbrodniczem napięcia. 
P rzez dzień niedzielny czatowali na Jaw orskiego 
i dopadli go wreszcie w  szynka. N adarzyła sie tedy  
sposobność ’;rw:.wej zem sty. Parobcy zbiegli sie do 
szynka i jeden z nich, zbliżyw szy sie do Jaw o r­
skiego, przyłożył m a w  m gnienia oka rew olw er do 
skroni i pociągnął za cyngiel. Nabój był m okry, 
rew olw er z-c, wiódł. Jaw orski, zobaczywszy co sie 
świeci, począł nciekać i wówczas drngi parobek 
strze lił do niego z franenskiego karabinu z odległo­
ści zalodwie 15 kroków. S trza ł z ty ln  trafił J a w o r­
skiego w  stos pacierzow y, a knla przeszyła ma 
płaca, w yryw ając ich zncezną cześć. Trafiony padł 
na ziemie i męczył sie jeszcze przez kilkanaście 
m inut, poczem dach; wyzionął. N apastnicy rozbiegli 
się do domów. Poiicyś aresztow ała oba parobków 
i odstaw iła ich do lw ow skiego wiezienia.

Prezydent Mmiętróar w Bydgoszczy.
W  ostatn ich  dniach ubiegłego miesiąca, po po­

siedzeniu Bady M inistrów , odbytem  w  Poznania, 
zawit&i p rezydent Ponikow ski do Bydgoszczy w  to ­
w arzystw ie m inistra W ybickiego, w ojew ody poznań­
skiego, dr. Calichowskiago i szeregn  w yższych u rzę ­
dników. Po od w itan ia  na dw orcu goście ndali sie 
do m iasta, gd&io zwiedzono szereg szkół, a następnie 
do M agistra tn , gdzio p. P rezy d en t przy jął szereg  
delegacyi. O godz. 12 min. 30  odbyło sie u roczyste  
posiedzenie Bady m iejskiej, k tó re  zagaił przew odni­
czący dr. B lgiel, w itając w  krótkiem  przem ów ienia 
p. P rezyden ta  M inistrów , jako pierw szego przed­
staw iciela Bządn. N astępnie przem aw iał prezydent 
m iastu Łukow ski, zaznaczając, że Bydgoszcz w alczy 
obecnie z trudnościam i finansow em i, tak , że pomoc 
Bządo pow inrr hyc w  pierw szym  rządzie finansow a. 
W  końca w yraził życzenie, aby urząd w oje wódzia 
przeniesiony zosta ł do Bydgoszczy, jako jedynego 
m iasta, k tó re  sta ło  sie na pogranicza niomiecłdem 
osto ją  polskości. P . P ros. Min. odpow iedział. Te 
kilki, godzin, k tó re  t a  spędziłem, w y w arły  ua mnie 
silne w rażenie. Byłem w  4-ch szkołach , i  t a ,  w t e m  
do niedaw na niemieckiem jeszcze mieście, zobaczy­
łem praw dziw ie polską szkołą. Trndno byłoby mi 
odpowiedzieć na w szystk ie  dezyderaty p. p rezydenta

P łf t ły d e n t  K lnlsłrów  w B y d g o szczy : Prezydent Ministrów, Ponikowski w otoczeniu przedita łiclelf wiato, po uroczystem posiedzenia ttadv miejskiej.
Fot, W. Wojncki, B y dgouef

Krwawy sąsiedzki ysoraefeunek.
(Do illnstracyi tytniowej).

W  wics-u okolicach naszego k ra ją  pannje po­
między najbliższemi gminami, a caestokfoć naw et 
miądzy mieszkańcami jednej i te j sam ej, dziwny 
antagonizm , dający powodów przy pierw szej lepszej 
sposobności do sw sd  i bójek, kończących sią nie-
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składająca sią z dwóch części: Górnych i D olnych. 
Między ich mieszkańcami pannje od dłuższego ezasn 
antagonizm , znajdujący sw e njście p rzy  lada okoli­
czności. Jedni drngim  zaprzysięgli zgnbą i z za­
wziętością, jr.kiej nie pow stydziłyby się południowo 
narody, w ystępu ją  zawjąfy przeciw  sobie. C zy  to  nr. 
w esela, czy w  karczmie, czy s a  jarm arku, jeśli ty lko 
zetkną sią ze sobą Sokolniczanie Górni z Dolnymi,

. i■>
Z ab y tk i p o lsk ie  a  R ts y l  w ra c a ją  do k ro jn :  D r Felikg Kopera (w środka) z iaż. Pawlaeiem i Chmielowskim 
obok spiiowegn inbra z Paszczy Białowieskiej, w byłym pałacn carskim w Niebacznym  Sadzie pod Moskwą.

jednokrotnie krw aw o. Pow ody tych  oąńedskich nie­
porozumień sięgają nieraz bardzo daw nych czasów, 
a w yra-itaj* najczęściej z rozpolitykow ania naszego 
lad a  przez niesumienną agifcseyq. P ( wojnie n ieró­
wności te  nie za tarły  sią bynajm niej, przeciwnie, 
w ystępu ją  jeszcze jaskraw iej, niż poprzednio. Roz­
luźnienie o lyczsjów , w ywołane wojennymi stosun­
kam i, objawia sią podczas tych  załatw ień osobistych 
poraćhnnków , przyczem  w^żną odgryw ają ro lą re ­
w olw ery. karabiny a naw et g ran a ty  ręczne,

W  okolicy L w ó w . leży duża w ieś, Sokolniki,

znajdda  się zaw sze powód dc sprzeczki lub bójki. 
Ubiegłoj soboty doii 3  grudnia odbywała l ią  n je­
dnego z gospodarzy sokolnickich hnczna zabawa. 
P iw o i w-'dl lały się potokami, to  też nic dzi­
w nego, ś j  głow y biesiadników zaw ieruszyły sią, co 
się sowio, Po zabawie uczestnicy począł! się roz­
chodzić i z niewyjaśnionej na rr .d e  przyczyny fna 
gościńca pow stała nagle sprzeczka, k tóra  rychło za ­
mieniła nią w  zaciątą bójkę.

Jan  Jaw orsk i przew odził Sokoinicsanom Boinym, 
k tórzy  korzystając z przew agi, potłakli dotkliw ie
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m iasta. P ragnąłbym  ty lko  zapew nić o jednem, że 
leżeli Kząd do dziś dnia zamało czynił dl* B ydgo­
szczy, to  dawać dzisiejszy je s t  zapoczątkowaniem  
czegoś now ego pod tym  względem.

O godz. 6  w ieczorem  by ł p. P rezyden t M inistrów  
na obiedzie, w ydanym  przez prezydenta  m iasta Ło- 
kowskiegc. P ie rw szy  przem aw iał m inister b. zaboru 
p rask iego  W ybicki, w zyw aj? c do pracy  i jed n o k i, 
albowiem ty lko  p**cą i jednością p rzy  poparcia Bzoda 
przeciw działać można destrukcyjnej robocie w rogich 
nam  jednostek . D rag i m ów ca, w ojew oda Celichoweki, 
podniósł w J$ę  i znaczenie w iz y ty  R ady M n istró w  
oraz  podkreśl ł doniosłość decysyi, pow ziętej aa  po- 
siedzenin B ady M inistrów  w  Pognania, n ietylko dla 
B ydgoszczy, d e  i dla erosów  zachodnich. N astępnie 
przem ów ił k ró tko  p rezyden t m iasta Ł nkcw ski.

P . P rezy d en t M inistrów  Ponikow ski w  odpow ie­
dzi w ygłosił przem ów ienie,'{ w  wtórem przyznał, że 
trzeba  pojęci:: poddać rew izyi i do 6  ciu głów nych 
m isst polskich, a to  W arszaw y , Łodzi, W ilna, L w o­
w a, K rakow a i Poznania dodać i siódme m iasto Byd­
goszcz.

O godz. 11 wieczorem  odjechał p. P rezyden t 
M inistrów  do W arszaw y ,

W izy ta  p. p rezydenta Ponikow skiego w  B ydgo­
szczy zw róciła oczy cyłej P olsk i n;t to  m iasto kre­
sow e, k tórego znaczenie i w ażność dotąd zapozna­
wano. Bydgoszcz je s t pow ołana do tego  aby tak  
w  życia  naszem n&rcdowem, jak  ekonomicznem. w a­
żną odegrać rolę. Dał tem a wyr&z P rezy d en t Mini­
stró w . zaliczając Bydgoszcz do wielkich m iast w  P o l­
sce i zapew niając jak najgorliw sze poparcie in te re ­
sów  gm iny ze s tro n y  obecnego Rząda.

Uwagi" p rasy  narodow o dem okratycznej na tem at 
odwiedzin bydgoskich, aczkolwiek m  nazby t obfita- 
jące w  aluzye, nacechowano niechęcią stronnictw a 
do obecnych czynników  rządzących, nie są  przecież 
pozbawiono te j gorzkiej p raw dy , że n nas bardzo 
często robi się zb y t mało w  ty m  kiernnkn, w  k tó ­
rym  należałoby w ytężyć w szystkie sw e s 'ły , aby 
zapewnić sobis tem  pew niejsze posiadanie tego s k ra ­
w ka polskiej ziemi, jak  się zd&wało raz  na zaw sze 
dla nas ja ż  straconego. W  in teresie  ciasnym  po­
w in ie m y  być gotow i ao najdalej idących ofiar, k tóre 
w rócą się nam z setnym  procentem .

i tego p an k ta  tr& ktata. P o  długich dyplom atycznych 
zabiegach, trndnościach i wśród fatalnych w aran-

Zabytki pilskie z W  m i i  Sraj#.
N a podstaw ie tra k ta tu  ryskiego Bosya i U kra 

ina zobowiązały się zwrócić Polsce dzieła sztnki, 
archiw a i biblioteki o iaz pam iątki historyczne w y­
wiezione z Polski po rokn 1772. Spacyałna korni- 1 -
S y a , wyznaczona p rzez  r z ą i  polski, Z p .  A, OjSSO z& bytkt p o lsk ie  i  H esy l w ra o a ją  do  p o ls k i :  Jana Matejki „Grunwald", odebrany szczęśliwie z rąb rosyjskich.

wskim  na czole dla zrealizow ania trak ta tu  ryskiego, 
w śród wiola zad&fi m iała na cela przeprowadzenie

i# y i“  Grono profesorów Akademii Handlowo;, z  dyr. J ó z i :  ta K annenbergiem  w pośrodku.
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ków ndalo się komisyi uzyskać jnż zw ro t urządze­
nia zamku w arszaw skiego i Łazienek. Z ramienia 
rządu polskiego cdbiernł w  dniu 12-go listopada 
w  Moskwie od rządn sow ietów  dr. Feliks Kopera, 
dyrek to r Mnzenm Narodowego w  Krakow ie, esęór 
tych  urządzeń przechow yw aną w zabudowaniach pa­
łacu carów w  Nieskucznym Sadzie pod Moskwą. 
Illustracya  przedstaw ia właśnie d ra  Koperę w  po- 
środkn z współpracownikami pp. inż. Pawlnciem

-------
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samo, cc naprzykład z  pow rotem  do ojczyzny uchodź­
ców wojennych. T rak ta t pokojowy określił w arunki 
zupełnie jasno, obie s trony  zgodziły się na nie, nie 
przeszkadza to  jednak, że normalnemu tokow i prac 
nad wyszukiwaniem, odbieraniem i wysyłaniem  z p o ­
wrotem do Polski skradzionych przedm iotów w y­
rasta ją  nr. drodze ustaw icznie przeszkody, których 
usuwanie kosztuje w iele czasu i zabiegów.

Nie u lega rów nież w ątpliw ości, że uda się nam 
odzyskać z pow rotem  ty lko pew ną część naszych 
własności i to  przeważnie tę , k tó ra  znajdowała się 
w  posiadania i przechow ania byłego rządn ro sy j­
skiego. resz ta  zaś uległa z biegiem la t i z  powodu 
nieumiejętnego obchodzenia się zniszczeniu, o ile 
zaś skarby sztuki były w  pryw atnych rekach, wiele 
ich przeszło na obcą w łasność i wywiezione zostały 
za granicę.

W  każdym razie delegacya nasza, nie zrażając 
się trudnościam i i nrzeszkodami, rozw ija bardzo 
energiczną działalność. Ze odnoai ona skutek, o tem 
świadczy kom unikat biura prasow ego rosyjskiego 
sowieckiego poselstw a w W arszaw ie rozesłany do 
pism, a donoszący, że w  dniu 6. pieżącego miesiąca 
w ysłany został z Moskwy specyalny pociąg kolejo­
wy, złożony z 46. wagonów, wiozący zrabowany 
majątek w arszaw skiego Zarządu Pałacowego. W  ja ­
kim stanie odbierzemy sw ą własność, to  dopiero 
przyszłość pokaże, niewątpliw ie przecież w szystko 
to, co do nak powróci, nosić będzie na sobie ślady 
bu ltn ry  tych , którzy  jakiś czas nważali się za pra 
wnych właścicieli nieprawnie zagrabionego dobra.

M e t o t a c n ;  w y s tę p  p o s ła  Z sm o rsk lo g a  - Autor osławio­
nej broszury, poseł Jan Zamorski.

i Stefanem  Chmielewskim w  Nieskucznym Sadzie 
na tle  bndynkn, w  którym  przechowywano nasze 
zabytki i bronzowego żubra wywiezionego z Pusz 
czy Białowieskiej. P raca zw  ązana z transportem  
z górą  tysiąca skrzyń nastręczała wiele trndności 
technicznych, zwłaszcza wobec wcześnie tam  rozpo­
czynających się mrozów. D alszy tran sp o rt obejmie 
eolskie zabytki w K rem la, wywiezione w  ciąga 
X IX . wieku. Nad całością rew indykacji pracnje 
osobna komisya z drem Aleksandrem Czołowskim 
ze Lw ow a przebywającym  obecnie w  Piotrogradzie. 
P ierw szy tran sp o rt miał w yruszyć z Moskwy z koń­
cem listopada w  składzie około 4 0  wagonów wio­
zących prócz urządzeń pałaców warszaw skich także

Z Akademii Handlowej Ą
„Dzieciom  Fra n c y i".

Niedawno zdawaliśm y spraw ę na tem  miej sen 
z jubileuszu, jaki obchodziła w  naszem mieście Aka 
demia Handlow a —  szkoła w  nowym  charakterze 
niemal jedyna w  Polsce. P rz y  te j sposobności pod­
kreśliliśm y zasłngi dyrektova Zakładn p. Kannenberga 
oraz grona profesorskiego, tak  szczęśliwie dobianego 
i zestrojonego, zwłaszcza w  stosunku do młodzieży. 
Dziś, podając zbiorową fotografię tsgo  Grona, chce­
my dodać, że praca tych  profesorów  w y trw ała  i ci­
chu, raz po raz przynosi jakiś piękny objaw życia 
szkolnego, k tóre w  insty tncy i te j biegnie wartkim  
strum ieniem  naprzód. Uwzględniając naukę w  p ierw ­
szym rzędzie, niemniej uwzględniają tam  profeso­
rowie potrzeby i uczucia dojrzewającej młodzieży, 
nadając im zrównoważony i jedynie rac jonalny  kie­
runek.

W eźm y np. taką  sprawę- W iem y w szyscy do­
brze, ile Polska zawdzięcza —  pomiędzy innemi -  
życzliwym  dla siebie ncznciom i sym patyom  F ran ­
cyi, nie mówiąc jnż o rzeczyw istej łączności na poln
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W ojna H iszpanów  i  H a n r a a i :  Artyletyn hiszpańska na pozycyi

i „Grunwald* .Tana M atejki, wydane przez władze 
bolszewickie jeszcze z początkiem listopada.

Nasza K om isja  rew indykacyjna ma do zw al­
czania nie ty lko trndności na tu ry  technicznej, lecz 
i rozm aite inne, w których stw arzaniu  są  komisarze 
sowieccy prawdziwym i m istrzam i. Z rewindykacyą 
>:abytków naszej k u ltu ry  i sztuki, zagrabionych chci­
w ą  ręką najeźdźcy, k tó ry  endzym kosztem chciał 
uchodzić za państw o knlturalne, u b ie ra ł  i w yw o­
ził do siebie, co pod rękę wpadło, a jakąkolwiek 
przedstaw iało w artość, pow tarza się jo ta  w  jo tę to

k u ltu ry  i lite ra tu ry . Okazać za to  sw ą wdzięczność 
i pełne nznanie je s t obowiązkiem każdego Polaka 
A w  jakiż sposób może to  nczynić nasza młodzież 
szkolna, k tóra  z n a tu ry  rzeczy m usi być wolną od 
wszelkiego politykow ania i takich dem onstracji ? 
W szak tow arzyszenie powozowi, w  którym  jodzie 
ktoś z przedstaw icieli francoskiego narodu i k rzy ­
czenie chrapliwym  głosom „w iw atów *, tó  chyba nie 
dowód głębokiego uczucia, choćby z te j prostoj p rzy ­
czyny, że taka rzecz może być tak  dobrze potrzebą 
serca, jakoteż i... spełnieniem rozkazów przełożonych,

Inną drogą poszła młodzież Akademii. Z a przy­
jaźń Francyi, okazywaną Polsce, postanowiła od­
wdzięczyć się F rancyi na ręce jej dzieci... Oto pod 
przewodnictwem rom anisty prof. Pszona wieczorne- 
mi godzinami zbierała się młodzież Akademii w  k la ­
sie i tn  wykonano cały szereg prześlicznych ozdób 
na drzewko. % tych  ozdób urządzono potem w  ze­
szłą niedzielę pnbliczną w ystaw ę. Nie reklamowano 
jej, «i? rozgłaszano; ponfnie cd nczniów i uczeni: 
dowiedział się ogół, że coś takiego jest... W y staw a  
była prześliczna. W yroby  z paciorków ncz. Majowi- 
czównej (aż 2), dalej z bibntek i skornp z jaj oraz 
orzechów ncz. Mslcównej, Zollównej, Kowalskiej, 
Balcerównej, Serm etównej i innych, bndziły podziw 
i nznanie za g u s t i benedyktyńską cierpliwość w  w y­
konani n.

Nad w ystaw ą widniał napis: „Dzieciom Francyi". 
Bo też te  ozdoby z tą  zrobiono m yślą, by dostały 
się na dizewko do rąk  dzieci francnskich. W  jesieni
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t  trna iny  polsU ogo suarm iergs: Sp. Stanisław A. Bąkowiki, 
p'erwszorzqdny polski 'eehtm lstrz,

odwiedził:: Akademię w ielka przyjaciółka Polski p. 
Baiłly, redaktorka Le aamii de la Pologne, Na jej 
ręce teraz przesłono w  paczkach wykonane przez 
młodzież ozdoby.

O tym  fakcie należało wspomnieć, bo, pómijając 
w artość tej pracy n młodzieży i znaczenie w ycho­
wawcze, piękny ten  czyn przyczynić się może do 
pogłębienia sym patycznych Ucżuć między n im i a F ra n ­
c ją  ; zwrócić nw agę kupców  francnskich na polskie 
zdobnictwo i zabaw karstw o, stan ie  się nowym choć 
nie krzyczącym dowodem, że Polacy nm ieią być 
wdzięczni... A dyszym y, że podobno we F rancy i 
tem peratura w  stosnnkn do nas i to  z naszej w iny 
cbłodnie-

Dodać należy, że w ystaw ę tę zwiedzili pomiędzy 
innymi przedstaw iciele misyi francuskiej z jenerałem 
Tronyo na czele, koło „Przyjaciół F rancy i" i inne 
wybitne osobistości, in teresnjące się życiem mło­
dzieży Akademii H andlowej.

Zachw yt, a  Francuzów  zwłaszcza, był wielki 
i niekłamany.  __

Ilitluitmw posli Zaimkiem.
Poseł do Sejran Ustawodawczego z byłego okręgn 

wyborczego Tarnopol - Zbaraż, profesor Jan  Zamor­
ski, jeden z filarów i najczynniejszych członków na­
rodowej demokracyi odegrał wobec swego stronic- 
tw a  rolę prawdziwego en/ant terrible. Jego „zam or­
ski" w ystęp, autorstw o broszury wydanej w  Am e­
ryce, a pełnej nieuzasadnionych inw ektyw , skieio- 
wanych przeciw  naszej sile zbrojnej, m nsiał otw o­
rzyć oczy na antipaństw ow ą działalność endecji na­
w et tym , którzy  dotąd z nią sym patyzowali. B ro­
szura owa w yw ołała w  calem polakiem społeczeń­
stw ie słuszne głosy oburzenia, zohydzając nas 
w  oczach św iata, a temhardziej godnym napiętno-
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N iep ew n o ść  M a rk a sa -

K iedy sę d z ia  G iroux  d o w ied z ia ł s ię  o  w yniku  
o b d u k cy i z w ło k  se n a to ra , w y zn aczy ł nafy ch m to st 
rz e c z o zn a w c ę  tak , ia k  fo by! p r z e w id z i !  B ałtom  
T rz e b a  m u  je d n a k  o d d a ć  fę sp ra w ie d liw o ść , źc  
n ie  c z e k a ł n s  fen  ra p o rt a b y  so b ie  o  s p ra w ie  
w y ro b ić  w łs a n a  op in ię , bo  w  k ilk a  g o d z in  p o  
o b d u k cy l z ja w i Jo s ię  w  d z ie n n ik a c h  n a s tę p u ją c a  
n o ta tk a :

„ P a n  sę d z ia  G iroux , k tó rem u  p o w ie rzo n o  
ś le d z tw o  w  sp ra w ie  z a m o rd o w a n ia  se n a to ra  
P o r t i e r ,  zleci! p a n u  H am ord , d y rek to ro w i p o li­
cy i s ta ra n n e  z b a d a n ie  to w a rz y sk ic h  s to su n k ó w  
s e n a to ra  t i c c c  có rk i. P a n  GI~oux p rz e s łu c h a ć  
m a  d z is ia j k ilk u  św ia d k ó w . W  g m a c h u  są d u  
o b ie g a ją  p o g ło sk i o  m a ją c e m  d z iś  n a s tą p ić  a re s z ­
to w a n iu  zn an e j o s o b is to ś c i”.

R ó w n o c z e śn ie  ro zp o czę ło  s ię  pokąfcto ś led ź - 
w o  rep o rte ró w . S k ie ro w a n e  o n o  z o s ta ło  d o  teg o  

p un k tu , s k ą d  w y p ły n ę ła  te n d en cy jn a  n o ta tk a  s ę ­
d z ieg o  ś le d c z e g o . A le n s p re ż n o  o d k ry ć  ch c ia n o  
c o ś  p o d e jrz a n e g o  w  życiu  b y łeg o  m in is tra . Ż ycie  
z a ś  jeg o  c ó rk i c zy s te  b y to  i ja s n e  ja k  k ry s z ta ł  
j a k ie  w ięc  w  ta k ic h  w a ru n k a c h  m o ż n a  by ło  
u trw a lić  p rzy p u szczen ie , iż  m o rd e rc z y n ią  o jca  
b y ła  p an i de  B e a u m o n f?

P rz y p o m in a m  so b ie , że  s ie d z ie liśm y  w  g a b i­
n ec ie  B a lto n a  z a jęc i o d czy ty w an iem  d z ien n ik ó w  
k ie d y  n a g le  z a p u k a n o  d o  d rzw i. W szed ł s ta ry  
słu żący ' i o z n a jm ił k ró tk o :

-  O n tu  jesL
-  D obrze  o d p o w ied z ia ł D aliom  -  P o w ie d z  

m u , z e  w e jść  m oże .
P rzy b y ły m  by ł cz ło w iek , k tó re g o  w id z ie liśm y  

e g o  sa m e g o  d n ia  w  M ordze.
-  U sląć  M a rk a s ie  -  o d e z w a ł s ię  d o  n iego  

m ó j p rzy jneie j.
M ark; r  tro c h ę  o n ie śm ie lo n y  u s ia d ł n a  b rzeg u  

fo te la .
-  P a n ie  D alton  -  rzek ł -  p rzy ch o d zę  z  p o ­

lecen ia  d y rek to ra . O n p rag n ie , ab y  p a n  p ra c o ­
w a ł ra z e m  z  n am i.

-  H o l Stoi u leż  n a jch ę tn ie j -  z a śm ia ł s ię  
d a l to n  -  ty lko , ż e  ja  n ic  n iew iem  je szcze .

-  O h ł p a n ie  D alton , m y  w iem y  d o sk o n a le , 
ż e  p a n  ju ż  m a  p e w n e  w ia d o m o śc i.

-  N iem am  ż a d n y c h  -  z a p rz e cz y ł D alton  
ęu p e łn ie  szcze ry m  g ło sem .

-  A k u la ?
-  P h i!  K u li i T o  n ie  je s t n ic  je szcze . O d­

ja d łe m . o to  w sz y s tk o . Ałe i bezem tiie  m o g liśc ie  
s ię  o  tem d o w ted z ieć . T ro c h ę  p ó źn ie j o czy w iśc ie , 
t ro c h ę  później., A le w a m  s ię  n ie  sp ie sz y .

U śm iech n ą ł s ię  i p o d ją ł zn o w u .
-  je że li c h o d z i o  w ia d o m o śc i to  w y  je  m ac ie .
-  Ż ad n e j, p a n ie  D alfon, ż a d n e j -  ję k n ą ł roz 

p a c z liw ie  M ark as .
-  Ałe, a t c - m r u k n ą ł  d o b ro d u sz n ie  D a lio m -  

;tffe u w ie rzę  w  to, :b y  ta k  su b te ln y  a jen t, ja k  
ty , M a rk a s ie  n iem ia ł ju ż  w  ręk u  ch o ćb y  począ- 
tok  jak ie j n itk i p rzew o d n ie j. P o w ie d z  p ra w d ę  -  
fjesteś ju ż  n a  tro p ie ?

-  N ie, p a n ie  D alton , W iem  ty le  co  p a n .
-  D obrze  o d p o w ie d z ia łe ś . A w ię c  n ie  b ę d ę  

b a w ił  s ie  w  p rz e b ie g ło ść  z  to b ą . la  ju ż  m am  
ś la d , ty lk e  n ie  p o trz e b u ję  c i m ó w ić  jak i, b o  
z n a s z  g o  ró w n ież .

-  Z n a m  7
-  T a k ,
-  A leż p a n ie  D alton .
- T e n  s a m  ś la d , z a  k tó ry m  s a m  id z iesz .
-  A leż ja  n ie  idę  z a  ż ad n y m  ś la d e m  -  

b ro n ił s ię  a jen t.
-  No. n o , M a rk a s , b e z  g łu p s tw l B y łe ś  w  w illi 

B z ó w  d z is ia j?
-  T ak .
-  1 co  tam  ro b iłe ś ?
-  O g ląd a łem  d om ,
-  ja k i  d o m ?
-  No, w illę  p a n a  P o iv rie r.
-  i n ic  w ię c e j?
-  N ie.
-  K łam iesz , M ark as ie .
-  N ie. N ie o g lą d a łe m  ż a d n e g o  in n eg o  d o m u .
-  N ie o g lą d a łe ś , a le  ś le d z iłe ś ..

M a rk a s  z a w a h a ł  s ię .
-  N o, w id z isz  -  rzek ł D alton -  w id z isz ,

m ój b ie d n y  M ark asie ... A w ię c  ty  ta k ż e  po d e j- 
"zy w asz  fego  a w ia fo ra ?

-  N iech s ię  p a n  s trz e ż e , p a n ie  D alfon -  
w y rzek ł g łu ch o  M a rk a s  -  n iech  s ię  p a n  s trzeże . 
P rz e k o n a  s ty  p an , ż e  to  z ły  ś la d . T rs e b s  s z u ­
k a ć  gdzie in d z ie j p a n ie  D alton . C zu w am  n a d  tym  
d o m em  ja k  n a d  w sz y s tk le m  w  tam ty ch  o k o li­
c a c h . A le n iech  s ię  p a n  s trzeże , n a p ra w d ę , n iech  
s ię  w m  s trz e ż e .

A jent w y d a w a ł s ię  n a p ra w d ę  zan iep o k o jo n y m .
-  Eh? u sp o k ó j s ię . N ie m am  w c a le  za m ia ru  

ro b ić  p o m y łek . A le ja k ż e  ty  c h c e sz , ab y m  p ra ­
c o w a ł ra z e m  z  to b ą , sk o ro  s ię  z e  w sz y s tk le m  
p rz e d e m n ą  u k ry w a sz .

-- B rzy d k a  s p ra w a  -  m ru k n ą ł a jen t z d a ją c  
s ię  n ie s ty sz e ć  s łó w  D alfoną. -  S p ra w a , k tó ra  c z ło ­
w ie k a  m o że  n a ra z ić  n a  ś m ie s z n o ś ć  n a  re sz tę  
życia . A h l p a n ie  D alfon  czy  p a n  n ie  m y śli, że  
p a n t B eau m o n f ch c ia to  z a b ić  s w e g o  o  j o ?

-  N ic n ie  m y ślę , M ark as ie , N ie w ie rzę  w  n i c  
W iem  ty lko , ta k  ja k  ty  fo w ie sz , ż e  zn a lez io n o  
w  g ło w ie  s e n a to ra  k u lę  z  re w o lw e ru  p a n i d e  
B eau m o n i

-  A h l to  n ic  w sz y s tk o  je sz c z e . B ędę  s z c z e ­
rym  p a n ie  B arton . P a n n y  d e  B eausnon i n łe  by ło  
w  w illi w  d n iu  m o rd e rs tw a . B aw tla  u sw o je g o  
w u ja  p a n a  d e  L f^ a n d o u x . k tó ry  p o s ia d a  p a ła c  
n ie d a le k o  C orneffin .

-  W tem  o  tem  -  rzek ł D alton , -  Dziennik? 
o  tem  p isa ły .

-  A le d z ien n ik i n te  p o w ie d z ia ły  fego  -  c ią ­
g n ą ł dale} M ark as , ż e  p a n n a  d e  B eau m o n f u d a ła  
s ię  tam  b a rd z o  n iech ę tn ie . T e rn isslem ..

-  Kto je s t  T e m ia s ie n ?
~  S zo fer se n a to ra  P o w rie r . T e rn is s ie n  o p o ­

w ia d a ł m l w ię c  ż e  p a n n a  d e  B eau m o n f c h c ia ła  
p o z o s ta ć  w  w illi S zó w , a le , ż e  m a tk a  z m u s iła  
ją  do  w y jazd u . W  a u to m o b ilu  p a n n a  d e  B e a u ­
m onf p ła k a ła  a  p a n i d e  B eau m o n f g n ie w a ła  s ię  
n a  n ią.

-  Z ro zu m iesz  p i ln i e j  — m ó w iła  — ż e  m u s isz  
s ię  o d d a lić  i sc h ro n ić  n a  c z a s  p ew iem .

-  S ch ro n ić , p rzed  c z e m ?  — p y ta ła  p a n n a  
B e a u m c n l

N%  z a d a w a j m i p y tań  -  o d p o w ied z ia ła  
m a tk a . -  Ale w forz m i, ż e  m am  ty łk c  tw o je  
s z c z ę śc ie  n a  w zg lęd z ie .

W  tom  m ie jscu  ro zm o w y  p a n n a  d e  B e a u ­
m onf P i k a ł a  je sz c z e  s iln ie j. S  a fe r s iy s ia ł  jak  
m ó w iła : „A h l m am o , ty  g o  n ig d y  n ie  k o c h a ła ś  i* 
Ale. m o że  leż  p o w ie d z ia ła , r ty  m n ie  n ig d y  n ic  
k o c h a ła ś  1* C o p a n  o  tom  m y śli p a n ie  D a lto n ?  
P a n i  d e  B eau m o n f o d d a la ła  c ó ra ę  a b y  ją  u c h ro ­
n ić  p rz e d  c z e tn ś l  A le p rzed  c z c m ?  Ó  ja k ie  n ie ­
b e z p ie c ze ń s tw o  d la  n ie j m o g ła  s ię  o m tw ia ć l?

-  Kn h o n o r  M a rk a s ie  -  o d p o w ie d z ia ł m ó j 
p rzy jac ie l -  z a d z iw ia sz  m n ie  n ie m a ło  I C hcesz , 
ż eb y m  w y św ie tlił fę z a g m a tw a n ą  h is to ry ę  cu ­
d o w n ą  Jak ąś  ip fu ic y ą l j a  s ię  n ie  b a w ię  w  p rzy ­
p u sz c z e n ia . Ns- sz u k a m  w y ja śn ie ń  w  s ło w a c h  
n iew y raźn y ch , k tó re  m ó w i m ta d a  d z ie w c z y n a  
ja d ą c  au to m o b ilem , a  k tó re  sz o fe r  p rz e k rę c a  
zap ew n ie . Z n am  t ch c ę  z n a ć  ty lk o  f ik ta .  W iem  
o  Jed n y m ; p an i d e  B eau m o n f s irz e la ła  d o  o jca . 
D laczego  s tr z e la ła ?  ia k  s t r z e la ła ?  O to czeg o  
Chcę s ię  d o w ied z ieć . D laczeg o  i t a k ?  A le 
p rz e d e w sz y s lk ie m  j a k 7 Czy s ły sz y sz , M a rk a s ie ?  
j a k ?  -  je s t f a k te m ?  D la c z e g o ?  -  f>lko d o w o ­
d zen iem . A w  d o w o d zen ie  m e  w ie rzę . Eto w  d  że­
n ią  M ark asie . K iedy c ię  b ę d ę  c h c ia ł w id z ieć  
u p rzed zę  cię.

-  A w ięc  b ęd z ie  p a n  p ra c o w a ł z  n a m i?  -  
z a p y ta ł żyw o  a jen t.

-  P o m y ślę  n a d  tem , B ęd ziec ie  m ieć  ju tro  
m o ją  o d p o w ied ź . O  k tó re j g o d z in ie  d ru g ie  o g lę ­
d z iny  zw ło k  ?

-  Z s  go d z in ę . P a n  G lro u s  s ię  sp ie sz y .
-  ja  ró w n ież  -  rzek ł D alton  —  ja  ró w n ież . 

A w ię c  d o  ju t r a
A jent w sfa  i w y szed ł.
K iedy stę  d rzw i za  n im  z a m k n ę ły  D alton  sz e p ­

n ą ł jak g d y b y  do  s ie b ie :
-  D laczego  M a rk a s  s ię  fak  b o i?  D laczeg o  

s ię  o n  fak  b o i ? . .

je sz c z e  r a z  M orga I je sz c z e  ra z  s ió ł o p e ra ­
cyjny, n a  k tó ry m  le ż ą  ro z c ią g nięle  zw ło k i Z w ło k i 
fego cz ło w ie k a ,k tó reg o  a jen t lg g  n s a n d  C °  n azy w a  
A nglik iem . W y so k i je s t, b a rczy sty , o  w y p u k lem  
czo le  I ja sn y c h  o czach . W ąsy  j»3ne b a rd z o  p o ­
k ry w a ła  w arg ! -  tw a rz  b lad a , b e j  k ro p ił k rw i. 
W  p o śro d k u  c z o ła  m a ty  o tw ó r p rz e z  k tó rą  w e­
s z ła  k u la . K ulę tę  p rz y sz liśm y  o g lą d a ć  z  Dal* 
to n em , ja  n ie  w iem  s a m  p o  co , o n  z a ś  d la te g o ,

ż e  idz ie  z a  ta jem n y m  ś la d e m , p ro w a d z ą c y m  
go  d o  z b ro d n ia rz a .

I le k a rz  z n o w u  o tw ie ra  c z a sz k ę  i p rz e trz ą s a  
m ózg . W y ciąg a  z  n ie g o  k u lę  i p o d a je  b e z  s ło w a  
M ark u so w i. B o  M a rk a s  ta k ż e  fu s ię  zn a jd u je  
oczyw lśęifeł O d d w ó ch  dn i ja  ~am  ju ż  „p racu ję  
w  p o licy i”. P rz y z  w yczaiłem  s ię  ju ż  d o  a jen tó w , 
z n s m  n a w e t k ilk u  z n ich .

M a rk a s  b ie rze  k u lę , o b ra c a  ją . a  D alton  p o ­
c h y la  s ię  k u  n iem u  i s z e p c z e :

-  T o  k u ta  z  b ro w n in g a^ , o śm  m ilim e tró w  -  
o d ch o d z i i z n o w u  zb liża  s ię  p o  c h w ili:

-  N ie by ło  ż a d n y c h  p a p ie ró w  w  k ie szen iach  
tego  c z ło w ie k a ?

-  Ż ad n y ch  -  o d p o w ia d a  M ark as.
-  T a k  sąd z iłem ,
-  B ierze z  k o le i kulę, o g lą d a  ją  d łu g o , po - 

czem  z w ra c a  a jen to w i.
T y m c z a se m  in n e  zw ło k i z o s ta ją  z ło żo n e  n a  

o p e racy jn y m  sto le . T o  c ia ło  p s n i  d e  B eau m o n f. 
T w a rz  z a c h o w a ła  sp o k ó j w y n io s ły  i m a je s ta t. 
N a czo le  cze rn i s ię  o k rą g ła  m a ła  r a n a !

L ek arz  p rz y s tę p u je  d o  w y jęc ia  kuli...
I M a rk a s  b ie rz e  k u lę  tę ta k  ja k  p o p rzed n ią .
1 z n o w u  D alton  p o ch y la  s ię , pa trzy , p o ch y la  

s ię  n iżej je sz c z e , P rw i m a rsz c z y  i o z n a jm ia  po 
ch w ili:

-  K ule n ie m ie c k a ,-  dw u n asfo m ilim etro w a.
M ów i k ró tk o , pew n ie . M a rk a s  n ic  n ie  o d p  -

w inda... P o c z e m  D alton  d o ty k a  m o jeg o  ra m ien ia  
i m ó w i:

-  C hodźm y.
W y sz liśm y  n a  s k w e r  to n ą c y  w  s ło ń c u . D al­

to n  z d a w a ł s ię  b y ć  u sz c z ę ś liw io n y m : G w izd a ł 
n aw e t. Co d o  m n ie  s il i łe r r  s ię  a b y  z ro zu m ieć  
c a łe  fo z& w ikłanic z  k u lam i. I p o w ta rz a łe m  so b ie  
b ez  ż a d n e g o  re z u lta tu :

S e n a to r  o trzy m a! w  g ło w ę  kufę  S m ith  et 
W e sso n  sz e śc io m itim e tro w ą ;

P a n i d e  B e a u m o r t  k u lę  n iem ieck a  d w u n a s to -  
m ilim e tro w ą ;

N iezn a jo m y  k u lę  z  b ro w n in g a  o śm io m illm e- 
iro w ą .

P o z a  te m  se n a to ro w i p o d e rżn ię to  g ard ło .
j ik iż  w n io se k  w y c ią g n ą ć  z  tych  fa k tó w 7
Z jd n e g o .
T a k , n te  w id z ia łem  ż a d n eg o .
N a ro g u  u licy  W ielk ich  A u g u sty n ó w , s ta ło  

a u t?  z  z a ,n isz c z o n em t firan k am i, D alton  o tw o ­
rzy ł d rzw iczk i, s k in ą ł n a  m n ie  i z a le d w te śm y  
w sie d li szo fe r  b e z  ro z k a z u  ru sz y ł z  m ie jsc a .

-  G dzie le d z ie rry ?  -  z ap y ta łem .
~  D o wiUi „Br,ów *.

Użyteczne odwiedziny.
B yłem  b a rd z o  zad o w o lo n y . O d trzech  dn i 

lk c y a  w lo k ła  s ię  z a n a d to  w ed łu g  m o jeg o  z d a ­
n ia . M ach in a ln ie  u tw ie rd z iłem  s ię , ż e  rew o lw er 
m ó j z n a jd u le  3ię w  m ojej k ie szen i i ro z s ia d łe m  
się w y g o d n ie j.

-  M a ss  s łu s z n o ś ć  -  rzek ł D alton  k tó rem u  
m c h  m ój n ie  u sz e d ł u w ag i. Ale p am ię ta j, ż e  sfrze  
la ć  b ęd z iem y  d o p ie ro  w o s ta te c z n o śc i.

P o czem  z a c z ą ł m ów fć, a  s ło w a  je g o  w sz y s tk ie  
u tk w iły  w  m ojef p am ięc i.

-  Już c z a s  a b y m  c ię  w  ta jem n iczy ! w  p rz e ­
b ieg  o s ta tn ic h  o d k ry ć  Ig g in sa , Ig g in sa  a n d  C o  -  
d o d a ł z e  sz c z e g ó ln y m  u śm iech em . -  O dkry ł on , 
co  b y ło  d o sy ć  ła tw e m , ż e  p a n n a  d e  B eau m o n f 
zaęęc-zoną by ta  z  k a p ita n e m  d e  L im andoiuc. 
W szy stk ie  d z ien n ik i o  tem  p toa ły  a le  n ie  p o w ie ­
d z ia ł*  o d k ą d  za rę c zy n y  to d a tu ją . O tóż d o p ie ro  
o d  d n i p ię tn a s tu . T a k , z a le d w ie  d n i p ię tn a śc ie  
ja k  p a n n a  d e  B eau m o n f z a rę c z o n ą  je s t z e  sw o im  
k u zy n b m . A le p rzed  tym  o k re se m  c z a su  c o d z ien ­
n y m  g o śc ie m  w  w illi „B zów *  by ł p e w ie n  m łody  
c z ło w ie k  -  Jerzy  D am o leu se .

-  Jerzy  D am b leu se , a w ia fo r?
-  T a k .
-  S y n  u c z o n e g o 7
-  T a k .
-  A w ię c ?
-  A w ię c  je rzy  D om bleui&  m ie sz k a  w  R ai- 

n ey , tam , g d z ie  s ię  z n a jd u je  w illa  „B zów *.
-  I to  wszystko?
-  W szystko ... T o  n a w e t b a rd 2 o  d u żo . Z  p rz y ­

czy n y , n ie z n a n e j n a m  je sz c z e , s e n a to r  i p an i 
d e  B eau m o n f za ręczy li n a g ie  p a n n ę  B eaum onf 
z  k a p ita n e m  d e  L m a n d o u * . N as tęp n ie  oddalili 
ją  od  R a in ey  m ó w ią c  jej o  n ieb ezp ieczeń stw ie , 
ja k ie  jej tu  g ro z i R zeczy w iśc ie  m u s ia ło  to  być  
p o w a ż n e  n ie b e z p ie cz e ń s tw o , sk o ro  w b rew  w sz e l­
k im  fo rm o m  w ysłał? m ło d ą  dziew czynę d o  ro ­
d z ic ó w  n a rz e c zo n e g o .

(tklszy ctafl nastąpi).
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K aw ale ; D a rd e n n e s  b y łb y  tyu ląe  razy  w o la ł 

u d a ć  s ie  lą d e m  d o  Holandyi)! n a w e t ch o c iażb y  
n ie  w ied z ia ł o  n ie b ezp ieczeń s tw ie , k tó re  c o  c ze ­
k a ło  w  p rz e je ź d z ić  p rzez  M arsy lie , a le  c łtc is ł k o ­
n ie c z n ie  w id z ieć  m o rze . Z obaczy ł jc  i d łu g o  na  
w e t m u s ia ł n a  n ie j p a trzeć . P o d ró ż  jeg o  trw a ła  
ca ;c  d w a  m ies iące , a  c z a s  by ł n iezn o śn y . N a re ­
sz c ie  c  tr.e ło  co  n ie  z a to n ą w sz y  w  za to c z  W a- 
le n c y jsk ie j p o  w y trzy m an iu  s tra sz liw e j k ilk u d n io  
w e j bu rzy , w y lą d o w a ł w  A ntw erp ii.

W  g o d z in ę  p o lem  s k ła d a ł  d z ię k c z y n n e  m o ­
d ły  i> ;b : . 's o w i.

W y ch o d ząc  z  k a ted ry , w  k tó re j p o św ie c ił trzy  
d ług ie  g o d z in y  ro z p ły w a n iu  s ie  n a d  .z d ję c ie m  
z  k rzy ża* , ry ce rz  n a s z  z a p y ta ł p ie rw sze j o so b y , 
ja k a  m u  s ię  n a d a rz y ła , a  o so b ą  tą  b y ła  k e b ie ta  i

-  P a n i l  ch c ia łb y m  n ab y ć  ja k ie g o  M ierys?
-  To n ie  m o ż e sz  p a n  lep ie j u d a ć  s ie  jak  

d o  m n ie .
-  I s to tn ie ?  a  d la c z e g ó ż ?
-  3 o  ja  s a m a  je s tem  M ieryską , je s tem  p ra ­

w n u c z k ą  M ierysa .
-  B ard zo  m i to  m iło , a le  ja  p o trzeb u je  obrazsi 

M ie ry sa , a  n ie  Jego p raw n u czk i... ch o ć  p rzy zn a je  
jej w sz e lk ą  p la s ty c z n ą  w a r to ś ć  -  rzek i k a w a le r  
de D ard en n ez .

-  M am  u  s ieb ie  n a jp lę k n ie sz y c h  M ierysów , 
ja c y  ty lk o  s ą . C hciej p a n  u d a ć  sie  z a  m ną.

1 k a w a le r  D a rd e n n e s  p o d a ł ręk ę  p ra w n u c z c e  
M ierysa .

P a n i  K oelm an  z  M ierysów  z a p ro w a d z iła  k a ­
w a le ra  L o isc la  de  D ard e n n e s  n a  s ta ro ż y tn ą  uliice 
k u sz n ik ó w , z a b u d o w a n ą  d o m am i z w ieży czk am i, 
z k tó ry ch  n ie jed n e  a ż  14 go  w ie k u  s ię g a ły . Na 
w id o k  tych  szczy tó w  sp ic z a s ty c h , lró jg ra n ia s ly c h , 
z  n a p ise m  że lazn y ch , z a rd z e w ia ły c h  g ło sek , n a  
ich tle  za k o p c o n e m  u m ieszczo n y ch , tych  sch ó d  
k ó w , k tó re  k ru ż g a n k ie m  a ż  d o  ś ro d k a  u licy  sie  
p rz e c ią g a ły ; tych  m aty ch  o k ien ek , w  k tó ry ch  
p ro m ie n ie  s ło ń c a  p rz e z  ró ż n o k o lo ro w e  sz k lą  
p rzy św ieca ły , n a  z a p a c h  w ę d z o n e g o  ś le d z ia , 
k tó ry  ro zch o d z ił s ie  w szęd z ie , d o p e łn ia ją c  o g ó ln ą  
h a rm o n ię , n a s z  b o h a te r  w p a d h w  o c z a ro w a n ie , 
w  z a p a ł, k tó ry  n iep o d o b ie ń s tw o  je s t o p isa ć .

T o  w rażen ie , k ló ry  A n tw erp ia  nai k a w a le rz e  
sp ra w iła , b a rd z o  ła tw o  s ię  p o jm u je  i n i?  p o ­
trzeb u je  fan a ty zm em  jeg o  b y ć  tłu m aczo n e . Ani- 
w e rp ia  by ła  w ó w c z a s  w e  w h ę lra a d t  d o m ó w  
ta k ą  s a m ą , ja k  w  XV. a lb o  XVi. w iek u  i ta k ą ż  
s a m ą  p o  d z iś  d z ień  p o z o s ta ła . M ożna tam  by ło  
w id z ieć  ta k  ja k  po  d z iś  dz ień  je szcze  s ta re  d ę ­
b o w e  szafy , rzeźb io n e  kufry  z d rz e w a  o rz e c h o ­
w eg o  z w y ro b io n y m i w  w ę g la c h  s n y c e rs k ą  ro  
b o fą  a p o s to ła m i i p ięk n y m ; a n io łk a m i, u śm ie ­
c h a ją c y m i s ię  do  p s trz ą c e g o , a n io łk am i f la m a n d z ­
k im i, k tó re  u ly iy  n a  p iw ie  i n a  m ięsie .

C h o c iaż  k ażd y  fiam an d czy k  są d z i m ieć  p rzy ­
ro d zo n y  ta le n t d o  m a la rs tw a , b o  k ażd y  z n ich  
p ra w ie  m a  n o s  k rzy w y  i b ro d a w k i n a  p raw y m  
p o liczku , ch o c ia ż  k s ś d y  z n ich  są d z i, że  p o s ia d a  
T e n ie rsa , k tó re g o  n a z y w a ją  T en irsem , b o  m a  
fa jkę  w  u s ta c h  i sz y n k ę  w  k o m in ie , p a n i Koei- 
m arr je d n a k , o w a  A n tw erp ian k a , k tó rą  p ie rw sz ą  
sp o tk a ł n a s z  k a w a le r , by ła  p ra w d z iw ą  p ra w n u ­
c zk ą  M ierysa  1 p o s ia d a ła  n a w e t d w a  M ierysa  
o b ra z y : jed en  d ziecko  p u s z c z a ją c e  b a ń k i m y -  
d ia n t  w oknie  i d rug i, k tó reg o  p rzed m io tu  n a  
sz c z ę śc ie  b io g ra f k a w a le ra  n a m  n ie  zac h o w a ł. 
A by ł o n  m o że  je sz c z e  p ię k n ie jsz y  od  p ie rw ­
szego ,

-  W łóż p a n  o k u la ry  -  rzek ła  p an i K oelm an  
z M ierysów .

-  Nie n o sz ę  o k u la ró w .
-  ja k lo ?  p a n  je s te ś  a m a to re m  o b ra z ó w  i nie 

n o s is z  p a n  o k u la ró w ?
-  Nie pan i, m am  w zro k  b a rd z o  dobry .
-  Ale n a  p o d z iw ia n ie  o b ra z ó w  flam an d zk ich  

n ie  d o ś ć  je s t w ła sn y c h  ce z ó w .
-  W ięc  n a  p rzysz ło ść ...
-  N iechaj p an , zan im  s ię  w  o k u la ry  z a o p a ­

trzy , w eźm ie  ty m czasem  lo rn e tk ę , a  te ra z  n iech  
p an  sp o jrz y  i u p a d n ie  n a  k o lan a .

K aw ale r p rz y p a try w a ł s ię  o b razo m .
-  A ch, ja k ie ż  to  p ię k n e  -  m ów ił, s ta ra ją c  

s ię  sz y ję  w y p ro s to w sć , ja k ie  to  p ięk n e , b a rd z o  
p iękne , n iezm ie rn ie  p ięk n e .

-  T o  a icy d z ie ło , n ie p ra w d a ż ?
-- T a k  pan i.

-  ^ e r ła ,  d y am en f, p ra w d z iw y  M ierys.
-  W iele  p a n i chcer>2 z a  n ie g o ?
-  O d m ó w iłam  go  k s ię c iu , k tó ry  c h c ia ło  go  

kup ić .
-  M usia ł z a p e w n e  z n a jd o w a ć , ż e  z a  drog i.
-  Nie p an ie , a le  n ie  d o ść  u k a z y w a ł d lań  

u w ie lb ien ia .
-  A leż ja ? „ .
-  A p a n , to  co  innego .
-  W ięc  p a n i m i go  s p r z e d a s z ?
-  B yłoby  o k ru c ie ń s tw e m  d la  m n ie  ro z łączy ć  

s ię  z n im , z d a w a ło b y  m i s ię , że  sp rz e d a ję  w ła ­
sn eg o  p ra d z ia d k a . Zrssxfen z a  10.000 fran cu sk ich  
liw rów ...

-  B io rę  -  rzek ł k a w s le r  -  rzecz  sk o ń c z o n a .
-  P a n  m l d u sz ę  w y d z ie ra sz ,
-  Z ap łacę  p a n i sa m e m  z lo tem .
-  N iechże  p a n  so b ie  p ręd k o  z a b ie ra  o b raz , 

żeby  sk ró c ić  m o ją  b o leść .
-  Z ab ie ram  g o  d o  m o jeg o  ho te lu . O to 10.000 

liw ró w  zlo tem .
K aw ale r w yliczy! p ien iąd ze , o d w a ż a ją c  k a ż d ą  

sz tu k ę . P&ni p rz e ra c h o w a ta  je  u w a ż n ie ;  o tóż  
p rzed m io t do  n o w e g o  flatnar.cfakiego ó b fa z k a .

-- M usia łem  s ię  ? o d  sz c z ę ś liw ą  g w ia z d ą  u ro ­
d z ić  -  m ó w it s s m  do  s ieb ie  D a rd e n n e s , p o w ra ­
ca* ą c  d o  d om u . — Z aled w ie  p rzyby łem  do  A nt­
w erp ii, n a d a rz a ją  m i s ię  z a ra z  d w a  p rz e p y sz n e  
o b razy  M ierysa .

I n ie  jad ł n a w e t o b iad u , la k  m u  ap e ty t od ję ło .
D arem n ie  z a s ta w io n o  p rzed  n im  p rzep y szn e  

o s te n d z k ie  o stry g i, n a jle p sz e  ra k i m o rsk ie , w y ­
b o ro w a  p ieczeń  w o lo w ą  p o  h o le n d e rsk u  p rzy  
rz ą d z o n ą ;  o czy  jego , u m y sł, d u sz a , w sz y s tk o  
w  n im  by ło  M ierysefit za ję te  jedyn ie , tem  d zie ­
ck iem  p a szc za ją c e m  b a ń k i m yd lane w  oknie, bo  
z  d w ó ch  o b ra z ó w  ten  so b ie  w y b ra ł.

P o  ob ied z ie  u d a! s ię  z  ro z ra d o w a n em  s e r ­
cem  d o  z g ro m a d z e n ia  k u sz n ik ó w , gd z ie  u c z ę ­
sz c z a ło  ca le  w y ż sz e  a n tw e rp sk ie  m ę z k le  to w a ­
rzystw o , w sz y sc y  w ie lcy  z n a w c y  o b ra z ó w , z p ió ­
rem  c ze rw o n em  u  k a s lo ro w c g o  k a p e lu sz a , z  wy- 
p o m a a o w a n e m i W ąsam i, z  w y so k im i k o rk a m i 
u  b u tó w , typy T e rb u rg a  u o so b io n e . Ich  o jco w ie  
m u sie li n iew ąp liw ie  s łu ż y ć  z a  m o d e le  E m m elin  
go w i i YandyiRowi, P o n ie w a ż  k a w a le r  by l sz la c h ­
c icem . a  o n i ta k ż e , z a p o z n a n ie  by ło  n a d e r  I r  
lw em . W  jed n e j ch w ili ro z m o w a  z w ró c iła  s ię  
n a  p rzed m io t d la  k a ż d e g o  z n ic h  n a jw a ż n ie js z y :

~  B ło g o sław ię  sz la c h e tn e  m ia s to  w a s z e  -  
o d e z w a ł s ię  D ard en n es , n ab y łem  ju ż  tu  M ierysa, 
p rz e p y sz n e g o  M ierysa.

N s te s tó w a  z g ro m ad z iło  się- k ó łk o  o k o ło  k a ­
w a le ra .

~  P a n  m a s z  M ierysa , p a n ?
-  C c on  m ó w i?
-  Or. m ów i, ż s  k u p ił M ierys# .
-  P a n  u trzym uje...
-  M ie ry sa !
-  Moi p an o w ie , c zy ż  m f n ie  w o ln o  m ieć  

Mierys® ?  -  zap y ta ! k a w a le r , tro ch ę  zd z iw io n y  
tern o g ó ln em  zdz iw ien iem .

-  Nie m ó w im y  tego , a le ..,
-  A le ja  g o  k up iłem , d a łem  z a  n ieg o  10.000 

liw ró w  fra n c u sk ą  m o n e tą .
-  B o lo  -  o d p o w ie d z ia ł iron iczn ie  jed en  

c z ło n ek  z g ro m a d z e n ia  k u sz n ik ó w  -  w  A n tw er­
pii z n a jd u je  s ię  jed en  ty lk o  cz ło w iek , p a n  b u r­
m is trz  Neef, k tó ry  p o s ia d a  w sz y s tk ic h  M ierysów , 
a  o n  by  p an u  ła d n e g o  z  n ich  n ic  o d s tą p ił z a  
m n ie j, ja k  1 5 0 0 0  liw rów .

-  C óz ja  w ięc  k u p iłem , p ro sz ę  p a n ó w ?
-  jak ieg o  W eu itea  z a  M ierysa.
-  M oi p a n o w ie , p rz e c ie ż  i ja  z n a m  s ię  tro ­

c h ę  tła  s z k o le  f iam an d z& ej i n ie  w e zm ę  W enl- 
tz a  z a  M ierysa , c h o c ia ż  p rzy zn a ję , że  w ie lce  c e ­
nię  w a sz e g o  O ftcna  V en ius.

W szy scy  cz ło n k o w ie  z g ro m a d z e n ia  k u sz n i­
k ó w  sp o jrz e li p o  so b ie , ja k  gdyby  chc ie li m ó ­
w ić  ł .je d n a k o w o ż  o n  s ię  n ieź le  z n a  n a  rzeczy ".

K aw ale r m ó w ił d a le j :
-  C óż w ięc  k u p iłe m ?  c o  tak ieg o  m l sp rz e ­

d a n o ?
-  S k ą d ż e  m y m o żem y  w iedzieć ... a le  p a n  

n ie  m a sz  M ierysa .
-~ ]a  n ie  m am  M ierysa  I... p o czek a jc ie ...
1 n a  te  s ło w a  k a w a le r  p o b ieg ł ja k  s trz a ła  

do  sw e g o  h o te lu  i w k ró tc e  p o w ró c ił z p rzed m io ­
tem  sp b ru  pod  p a c h ą .

~  O io  je s t -  rz e k ł -  c ó ż  p a n o w ie  p o w ie ­
cie , c zy ż  to  n ie je s t M ie ry s ?  p ra w d z iw y  M ie­
r y s ?  N iezap rzeczo n y  M ie ry s ?  C zyż n ie  w a ri 
z  z a m k n ię tem i o c z a m i 10.000 liw ró w .

Z n aw ca , k tó ry  z a p rz e c z a ł k a w a le ro w i p ra w a  
p o s ia d a n ia  M ierysa , o d p o w ie d z ia ł;

-  T a k , to  je s t  d o b ry  p ęd ze l L .

-  je szczeb y  t e ż ?
-  W y b o rn y  ry su n ek .
-  N lech n o  b y  k to  zap rzeczy ł.
-  K oniec k o ń c ó w  je s t  o b ra z  M ierys? .
-  A -  p rz y z n a je sz  p a n  n a re sz c ie .
-  W sz y sc y  ftf to  s a m o  p rzy zn a ją .
1 w sz y sc y  c z ło n k o w ie  zg ro m a d z e n i k u s z n i ­

k ó w  p rzy św iad czy li k iw n ięc iem  g łow y.
-  A w ięc  -  odrze!;! try u m fu jąco  k a w a le r  -  

w id ać , że  m ia łem  s łu sz n o ść , a z teg c  w y p ad a , 
ż e śc ie  p a n o w ie  s ię  om ylili. T o  je s t M ierys, ją  
p o s lad . n  M leryss,, n ie c h  ży je  M iery s!

-  T a k  p an ie  -  o d p o w ied z ia ł ó w  cz ło n ek  
zg ro m a d z e n ia , k ló ry  p ie rw sz y  z a b ra ł g to  ■ -  la k , 
to  je s t M ierys; a le  n ie  w ar! 10.000 liw ró w , na 
w e t p o to w y  tego , b o  ch o c ia ż  fo n ie z a p rz e c z o n e  
M ierys, fo je s l je sz c z e  M ierys chudy , V an M it  
r y s  ch u d y .

-  Jak to  p an ie  Van M ie ry s  c h u d y ?  có ż  to  
m a  z n a c z y ć ?

-  To m a  s ię  zn aczy ć, iż p a n  p o s ia d a s z  ty lkc 
o b ra z  V a n  M ierysa  g a rb a te g o .

-  Van M ierysa  g a rb a teg o ... a le  có ż  to  m a 
o b ch o d z ić  k o g o , czy  on  by l c h u d y  czy  g a rb a ty ?  
w  k ażd y m  raz ie  to  je s t z a w sz e  M ierys... ja k a ż  
ró żn ica  m ię d z y  n im i?

-  T a  ró żn ica  s ta n o w i w ła śn ie  w sz y s tk o  p s  
n ie  k a w a le rz e . O b razy  V an M ierysa  g a rb a te g o  
n ie  s ą  w c a le  rz a d k o śc ią , a  n a w e t d o ść  p o sp o  
lite , k iedy  ty m c z a se m  o b razy  Vat? M ierysa  c h u ­
dego... a c h  p an ie  k a w a le rz e  1 Van M ierys chudy ... 
z re sz tą  jed y n ie  ty lko  u  b u rm is trz a  v a n  N eef m c  
Scsz p an  o b ra z  v a n  M ierys?  c h u d e g o  n a p o tk a ł

W  g o d z in ę  p o  tej s tra sz liw e j ex p lik acy i, k a ­
w a le r  D ard en n es  n ie  by l już  n s  z g ro m a d z e n iu  
k u sz n ik ó w , l e ż a ł  on  n a  łó żk u  w  izd eb ce  w  h o ­
te lu , w  k tó rym  s ta n ą ł  I s tra sz liw e  m a ry  roiły 
m n  s ię  p o  g łow ie . W idz ia ł w e  śn ie  ty s ią c e  tran 
M ierysów  ch u d y ch  i ty s ią c e  v a n  M ierysów  g a r­
b a ty ch , d ręczący ch  g o  ja k  p o ięp ień ca . ja k iś  strc  
szn ic  ch u d y  M ierys język  n a  n ieg o  w y w ie s z a ł  
ja k iś  M ierys o k ro p n ie  g a rb a iy  p rz e k o m a rz a ł m u  
s ię  p a lcam i n a  n o s ie , a w  u s z a c h  jeg o  b rzę  
cza ty  ty lko  te  s ło w a  c iąg le  p o w ta rz a n e ;  ch u d y , 
g a rb a ty , g a rb a ty , chudy .

N aza ju trz  k a w a le r  D ard e n n e s  p rzech o d z ił s ię  
p o  s a lo n a c h  p a n a  b u rm is trz a  V an Neef, jedy 
n eg o  p o s ia d a c z a  o b ra z ó w  V an M iery sa  ch u d eg o

-  N ie o sz u k a n o  p a n a  w c a le  -  m ó w ił do  
n ieg o  p o w ażn ie  p a n  b u rm is trz , ja  jedyny  p o s ia ­
d am  w  m ojej g a le ry  i p ra w d z iw y c h  M ierysów  
oto  z n ich  jeden .

-  A le tc  je s t z n ó w  ta k ż e  -  rzek ł kaw ? 
le i  -  m io d y  c h ło p a k , p u sz c z a ją c y  w  o k n ie  m y ­
d lan e  b a ń sk i, to  sa m o , co  m ój o b raz .

-  O zupełn ie ... p an ie  k aw a le rze ...
-  T en że  sa m  pęd ze l, p a n ie  b u rm is trzu , w ięc  

ró żn ica  w  c z e m ?
-  W  c z e m ?  p a n  s ię  p y ta s z ?  P a ń s k i o b ra z  

je s l m a lo w an y  p rzez  M iery sa  g a rb a te g o , a  m ój 
p rzez  M leTysa ch u d eg o .

-  Ate có ż  to  sz k o d z i, k ied y  s ą  o b a  p  rzepy  
sa n ie  m a lo w an e .

T ak ... a le  ró żn ica  je s t w ie lk a .
K aw aler p o g n ęb io n y  sp u śc ił  g łow ę. P o  ch w ili 

rz e k ! :
-  P a n  m l sp rz e d a  ten  o b r a z ?

. -  O n n ie  je s t d o  sp rz e d a n ia .
-  P rz e c ie ż  p a n  n ie  je s te ś  tak że  po to m k iem  

M ierysa , b o ć  w sz y sc y  w  A ntw erp ii n ie  m o g ą  
b y ć  M ierysa  p o to m k am i.

-  N ic sp rz e d a ję  m o ich  o b ra z ó w , a le  ten  je ­
d n a k  u s tąp iłb y m  st w ie lk im  b ó lem  s e rc a  z?
16.000 liw ró w  fra n c u sk ą  m o n e tą .

-  Nie m o żn a  s ię  ta rg o w a ć  z  p a n e m  b u rm i­
s trzem  -  p o m y śla ł k a w a le r , a  z re s z tą :  o b ra z  
M ierysa  chudego ...

-  P rzy jm u ję  -  rzek ł. -  O to z a p ła ta  -  i n a ­
p isa ł o b lig  n a  rz e c z o n ą  su m ę . -  P ró sz ę  p rz y s ła ć  
z  tem  ju tro  d o  m n ie , a  z lik w id u ję .

1 p an  V an N eef zd ją ł o b ra z  ż  m u ru  i o d d a l 
g o  k a w a le ro w i.

P rz y b iw s z y  d o  sw o je g o  h o te lu  n a  u licy  Kip- 
d o rp , kaw rfler p o w ie s ił V an  M ierysa  ch u d eg o  
p rzy  V an M lerysie  g a rb a ty m  i z n a la z ł, ż e  r ó ż n i ą  
w a rto śc i ,z c c z y  w isie  j tych  d w ó c h  o b ra z ó w , n ie  
o d p o w ia d a ła  w a rto śc i n o m in a ln e j. G dyby n ie  
g ło s  p rz e w a ż n y  teg o  p rz e są d u , k ló ry  m u  n a rz u ­
co n o , by łby  o n  m o ż e  w e  w ła sa e m  su m ien iu  
o sąd z ił, że  o b ra z  V an M ierysa  g a rb a te g o  w ięce j 
w a rt o d  o b ra z u  V an M ierysa  ch u d eg o , a le  n łe  
śm ia ł m ieć  w  tym  w zg lęd z ie  w ła sn e g o  zd an ia . 
D rugi k o sz to w a ł g o  6 0 0 0  w ięce j H w rów  i tc  d o ­
s ta te c z n ie  p rz e m a w ia ło  z a  n im .

Cloo dazlssy r^sl^plł
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(P o w ia ić  w sp ó łczesn a).

12)
C h an iew sk i s ię g n ą ł do  k ie sz e n i i w y ją! k s ią ­

żeczk ę  c z e k o w ą . N a p isa ł wo b la n k ie c ie  k ilk a  cyfr.
-  P o d e jm ie sz  fo so b ie  w  b an k u ...
-  Ż ebym  ja  m o g ła  p rzy lep ić  m n lo  d o  fizyo* 

y n o m iiL . -  p rz e m k n ę ło  S tefie  p rzez  m yśl, a le  
je d n a k  rę k ę  p o  k a r tk ę  w y c iąg n ę ła , s tw ie rd z a ją c  
s z y b k ę  w z ro k iem  w y so k o ść  kw o ty . W y d ało  s ię  
jej -  s ta n o w c z o  z a  m ato .

-  S & neral... p o d lec i... o s z u s t . . .  k a n a l i a I . . . -  
u lźyfoby  jaj zn a c z n ie , g dyby  m o g ła , gdyby śm ia ła  
w y k rzy czeć  !e o b e lg i g ło śno , ja k  na jg ło śn ie j... 
A  ta k  d ła w iła  ją  p o p ro s tu  z ło ść , n ien aw iść , 
o b raza , p iek ące  łzy  c isn ę ły  s ię  d o  oczu ... ż e  
śc iśn ię te g o  g a rd ła  n ie  z d o ln a  by łe  w y d o b y ć  ni 
s ło w a... W ręczo n y  jej czek  zg n io tła , zm ię ła  i w rz u ­
ciła  d o  to re b k i  p o icm  w  m ilczen iu  ję ła  z a w ią ­
zy w ać  w oaSkę. C h an iew sk i z  c n ą  g $ la n te ry ą  po ­
m ó g ł jej w ło ży ć  żak ie t. N ie p o d z ię k o w a ła  m u.

- N ie p o ż e g n a  s ię  p a n i ze  m n ą ?
-  M am  s ię  leź  z a  c o  ż e g n a ć )... -  m ru k n ę ła .
-  Ma 9 n o  tru d n o , m u sz ę  tę  n ie ła sk ę  p rz e b o ­

leć -  z a d rw ił. -  A nno, p ro sz ę  p an i o tw orzyć ...
-  Idę  Ł . idę t... p ro sz ę  p&na d y rek to r*  i,..
M ała, sz c z u p ła  k o b ie ta , z  ru ch am i żm ii, a  iw a-

rzy. Wiedźmy, o d su n ę ła  z a trz a sk , ab y  w y p u śc ić  
S tefę. N a leża ło  lo  d o  jej o b o w ią z k ó w . O na b o ­
w iem  o p ie k o w a ła  s ię  g a rso n ie rą  C k an iew sk ieg o  
i u trzy m y w a ła  6 w  rzek o m y  m ag a z y n  k a p e lu sz y  
pod  firm ę  „M ad am e A rm a".

Ł ą c z k ó w n a , z n a la z łsz y  s ię  n a  u licy , z a c z e r­
pnęli- g łęb o k o  w  p łu c a  m ro źn eg o  p o w ie trz a  z i­
m o w eg o  w ieczo ru . G o rąco  je j by ło  i d u sz n o , n a  
p o liczk ach  m ię ła  w yp iek i z e  w zb u rzen ia .

-  P s ia k re w ! ... s ta re  ś c ie rw o  1... ja  m u  je- 
izce p o k a ż ę  1„.

A w ię c  te ra s  B ąbel... trz e b a  p rzy p u śc ić  o s ta ­
teczny  a ta k , ty lk o  en e rg iczn ie  a  z ręczn ie  L . No, 
io n ie  b ęd z ie  tru d n o , b o  ten  śm ie sz n y  p erfu m an  
z a k o c h a n y  ja k  k o t w  m arcu ...

Z eg a r n a  w ie ż y  w y d zw o n ił g o d z in ę  s ió d m ą .
-  S ió d m a  już  3... trzeb a  s ię  śp ie szy ć , żeb y  

idę n ie  sp ó ź n ić  d o  tea tru?--
S z y b k o  s z ła  d ep tak iem , p o  k tó ry m  w  jed n ą  

i d ru g ą  s tro n ę  p rz e w a la ły  s ię  tłum y sp a c e ro w i 
czów . L u b iła  fen  „ c le lę in ik 1, g dzie  sz y k o w n i ofi­
ce ro w ie , z ło c i i p o z ła c a n i m ło d z ień cy  i p o d s ta  
rzali lo w e ła s i czyn ili p rzeg ląd  p rzy sto jn y ch  ko - 
oief. D reszczem  z a d o w o le n ia  p rze jm o w ały  ją  
b ie g n ą c e  k u  n iej sp o jrz e n ia  i w  p rze lo c ie  rzu ­
c an e  ko m p lem en ty . C zuła  s ię  w  fej a tm o sfe rze  
d o sk o n a le .

D zisia j je d n a k  m nie j n iż  zw y k le  z w ra c a ła  
u w ag i n a  o b ja w y  u liczne j ad o ra c y i. S p ieszy ło  
się jej i z a n a d to  b y ła  je sz c z e  p rze ję ta  z e rw a ­
n iem  z C han iew sk sm .

D rgnęła  w sz a k ż e , k ied y  w ś ró d  tłum u prze* 
c h o d n ió w  z o b a c z y ła  K azię, zw ieszoną, n s  ram ie  
niu  Ju lian a  W o źn iew iczs . P a n ie n k a  m ó w iła  c o ś  
b ard zo  żyw o , s z n u ru ją c  p o  sw o je m u  u s ta , a  Hu 
lian  s łu c h a ł z  łag o d n y m , ży cz liw y m  u śm iech em .

W id o k  tej p a ry  p o iry to w a ł tą , u k ą s ił m iło ść  
w ła sn ą . T e n  safcm duiz Ju lek  tak i by ł z a k o c h a n y , 
że ś w ia ta  n ie w id z ia ł, a  już  s ię  p o c ie sz y li... 
f ta  w s trę tn a  la ła  K azia  tryum fu je  I...

-  G o to w ą  s ię  w y d a ć  z a  fego  g łu p ta sa  i... 
F u ja rk ie w ic z  n a  F u ja ra c h  w ie lk ich  i m a ły ch ;... 
Ż ebym  fak  m ia ła  tro ch ę  w ięce j c z a su , tobym  
n a u c z y ła  tę  n a p u s z o n ą  m a rm u z e lę ? ... G dzie jej 
s ię  m ie rzy ć  ze  m siąl...

W  fej chw ili ź re n ic e  S te fk i z le , b ły sz c z ą c e , 
sp o tk a ły  s ię  z  o c z a m i ju liana- T w a rz  mm z a ­
d rg a ła  n e rw o w o . S ięg n ą ł rę k ą  d o  czap k i, a le  
K azia, k ió ra  ta k ż e  sp o s trz e g ła  S tefkę, p o c ią g n ę ła  
n a rz e c zo n e g o  w  b o k  i rzu c iła  g ło śn o  1

-  Z a  g rzeczn y  je s te ś , m ój Ju leczkr, L , Nie 
n o ż n a  s ię  k ła n ia ć  by le  k o m u !... N ie k aż d y  z a ­
s łu g u je  n a  u k io u  d y s ty n g o w a n y !

S tefce  k re w  w  ży łach  z a k ip ia ła  w a re m  
gn iew u . Z  isk rzącem i o czy m a, fa lu jącą  p ie rs ią , 
b la d a  ze  z ło śc i, g o to w a  d o  n a jb ru ia łn ie jsz e j 
a w a n tu ry , p o su n ę ła  s ię  w  s tro n ę  K azi, a le  fa la  
p rz e c h o d n ió w  ro zd z ie liła  je , K azia  i Ju lian  z n i­
knęli w  tłum ie.

-  S e rw u s , S tefa?... T a  ja  c ieb i ju ż  ta k  d a ­
w no  n ie  w id z ia ła  L .

D a w n a  k o le ż a n k a  z  b iu ra , p u c o ło w a ta  M ańira 
tw o w ten k a , w y c ią g n ę ła  k u  n iej rękę , u śm ie c h o ­
w e  s ię  p o  s w o je m u : sz e ro k o , poczc iw ie , g łu p ­
kow ato ...

-  M a ń k a L . ja k  s ię  m a s z L .  S łu c h a j!  co  fa 
K azia  m a  z  W o źn iew iczem  ?...

-  T a  on i s ię  za ręczy li i ż e n ić  s ię  b ę d ą l...  
©n w  n ie j z a k o c h a n y , ż e  d r a c h  L .

-  N iep raw d a  3...
-  ja k ż e  n ie p ra w d a ? .. .  O n a  s a m a  fak  opo  

w ła d a ł...
-  G łu p ia ś l... O n a  iź e l... to  o n a  s ię  jeg o  c z e ­

p ia , a  o n  s ię  p o z w a la  z a  n o s  w o d z ić , b o  fajf- 
la o a  1...

-  T a  ja  n ie  w iem ... K azia  p o w ia d a ...
-  £1  k to b y  s ię  z  to b ą  d o g a d a li .. .  W oźnie- 

w icz  s ię  w e  m n ie  k o c h ?  w  ż a d n e j in n e j i ż e ­
bym  ty lko  p a lcem  k iw n ę ła , to  p o lec i z n ó w  z a  
m n ą  i n a  K azię n a w e t s ię  n ie  o b e jrzy )... R ozu  
m ie sz  ?

-  T a  ja k  m ó w isz  ta k  g ło śn o , to  ju ż  ro z u ­
m iem !... T y  m y ślisz , ż e  j a  ta k a  d u rn a ? ! . . .

-  Że d u rn e , fo d u rn a  i... O d p ro w ad ź  m n ie  
d o  tea tru , b o  ch cę  s ię  zap y ta ć  je sz c z e  o  różne  
rzeczy ...

W y d o sta ły  s ię  z  tłum u n a  m n ie j o ży w io n ą  
ulicę. S te fa  u ję ta  M anię.

-  P o w ia d a jn o , co  o  m n ie  w  b iu rze  m ó w ią ?
-  T a  ró żn ie  m ów ią...
-  A le C0 ?I..<
-  Ż e ty  w  tea trze  śp ie w a sz , a le  g ło su  n ie  

m a sz , ty lko  n o g i p o k azu je sz ...
r  Z azd ro ść  im , źe  m am  ła d n e  n o g i L , Z  n ich  

s ię  n ap e w n o  ż a d n a  d o  te a tru  n ie  d o s ta n ie  z  ty  
m l ch udym i p iszcze lam i I...

-  A o n e  m ó w ią , że  i ty , ż eb y  n ie  dy rek to r...
-  T a k ż e  c o ś  9... Ja m am  ta le n t i... W iesz  I... 

No i co  je sz c z e  g a d a ją ? .. .
-  A źe d y rek to r c ieb ie  w n e t „ k a n ie m "  p u ­

śc i, b o  o n  ty lko  tak , żeb y  s ię  n a  c h w ilk ę  z a  
baw ić ...

S tefa  p rzy g ry z ła  w a rg i. P ra w d a  teg o  p a p lą  
n ia  u g ry z ła  ją  w  se rc e , n iby  z ą b  z łeg o , d ra p ie ­
żn eg o  z iv ie rzęc ia .

-  D użo  ja  so b ie  z  n ieg o  ro b ię  L.. Do „ c h rz a  
n u "  go  po trzeb u ję , Łysonia te g o !.., Z re sz tą  to  
w sz y s tk o  n ie p ra w d a  L . Ja s ię  n a w e t z  C han iew - 
sk im  n ie  w id z ia ła m  o d  teg o  m s u ,  ja k e m  z  b iu ra  
p o sz ła ! ... ry m  g łup im  g ę s io m  s ię  z d a je , że  ja  
s ię  o b e jść  b e z  p ro fekcy l n ie  m o g ę  1... S a m a  s o ­
ki.® d ap t rad ę

-  T a  jjew no... ta  p ew n o ... -  p rz y św ia d c z y ła  
M ania.

~  A... K ró lecki -  c o ? ., ,  resówl o  m n ie ? ...
-  ja  n ie  s ły sza ła ... T y  w iesz , o n  s ię  d o  n a s  

m a to  odzyw a... K azia  g o  c ie rp ieć  n ie  m o że ...
■- Bo p rz e w ra c a ła  o czam i d o  n iego , a  on 

s ię  n a w e t n a  n ią  n ie  p o p a trz y ł).»
-  A le z  B ro n k ą  to  s ię  p o d o b n o  k o c h a ją  I..,
S te fk a  .p rzy s tan ę ła  nag le . Ź ren ice  s ię  je j roz­

szerzy ły . Ś c isn ę ła  M anię z a  ręk ę .
-  Z  B ro n k ą  ?  Z  tą  b rzy d u lą  su ch ą .,, to  n ie ­

m o żliw e)... S k ą d  to  w ie sz  ?.~
-  O na ch o d z i co d z ien n ie  d o  n ieg o  i c o ś  

fam  p isze .
-  Co p isz '? ? !,..
-  ja k ie ś  refera ty  -  czy  co  ?... T a  co  ja  w ie m !,.. 

Ale m ó w ią , źe  fo ty lko  tak i p o zó r!...
-  N o! dobrze.,, zobaczym y ... -  w y rzu c iła  

p rzez  z ac iśn ię te  zęb y  S tefa . -  N o b ą d ź  z d ro w a  
M ańka... A z a jd ź  d o  m nie , to  ci d a m  b ile t d o  
tea tru  L .

-  T a  przy jdę?... p rzy jd ę ł... d z ięk u ję  c i! ,..
S te fa  p o b ieg ła  te ra z  szy b k o  d o  tea tru . B yło

już  p ó źn o . W  g ard e ro b ie  n ie  p rzy w itaw szy  się  
zu p e łn ie  z  k o leżan k am i, z a c z ę ła  s ię  u b ie ra ć - .

' -  S o ic sz  się , S te ia  -  z a w o ła ła  Z o śk s . -  
A kt s ię  już  rozpoczął... Z a ra z  w ychodzim y...

-  Z a  ch w ilę  b ęd ę  go tow a... S łu c h a j, jest 
jak i lis t d o  m n ie ?

-  N iem a.
S tefa  p o w strz y m a ła  s ię  z  trudem , aó y  :sic 

z a k lą ć  g ło śn o . S p o d z ie w a ła  się , z  p e w n o śc ią , 
ż e  z a s ia n ie  ii3 i od  B ąb la ... P o  z e rw an iu  z C ha- 
n iew sk im  z a le ż a ło  jej n a  n im  bardzo ,.. A tu 
m ilczenie... .

-  Co o n  so b ie  m y śli ten  p erfu m iarz  7 - . P e  
c h o w y  ja k iś  d z ień  czy  c o ?

-  S te fa  sp ie sz  s ię  i -- p rzy n ag la ła  Z o śk a .
-  B ez tej p ry m ad o n n y  sp e k ta k l s ię  o b e j­

dzie!... -  m ru k n ę ła  „ c z a rn a 11 W alka.
S fefa  z e rw a ła  s ię  z  k rz e s ła  trz ę są c  z  gn iew u .
-  T y łk o  tak ie  b ę d ą  p o k r y w a ć  p u b licz ­

no śc i!... -  w sk a z a ła  rę k ą  W alkę.
-  A ja k a ż  io  j a ? l  jaka!..,
-  je s t lu s tro  -  m o żn a  s i?  p rzejrzeć?.,. -  

z a śm ia ł*  s ię  sz y d e rczo  S tefa .
W ćlk a  u d erzy ła  w  p ła c z :
-  jezu  m iły... o to , c z eg o śm y  s ię  d o czek a ły  L . 

P rzy sz ła  ja k a ś  w y w lo k ą  i u rą g a  L-

-  ja  cl d a m  w y w lo k ę  1 -
B yłyby  so b ie  sk o c z y ły  d o  oczu , g d y  w  te 

ch w ili n ie  p rzy zw a ł ich  g ło s  in sp ie y e n fa :
-  C h ó r n a  sc e n ę  1... c h ó r n a  sc e n ę  L .
G ran o  „B aro n a  C y g a ń sk ie g o ” i S te fa  „ r o b i ł a

je d n ą  z  cy g an ek . W  c z a rn e j oe rr.ee  i sm agłe? 
ce rze  by -c  jej n iezm ie rn ie  d o  tw arzy .

W  a n tra k c ie  o d d a n o  je j lis t. R o z e rw a ła  p c  
sp ie sz n ie  k o p e rtę , s ą d z ą c , ż e  fo od  B ąb la . Z  pe- 
w n e m  ro z cza ro w an iem  z o b a c z y ła  p o d p is  S te rn  
n eg la , k fó ry  p ro s ił ją , by  z o b aczy ł?  s ię  z  n im  
p o  p rz e d s ta w ie n iu . M łody m a la rz  p o d o b a ł s ie  
jej w p ra w d z ie , a le  d z is ia j m ia ła  z a  d u ż o  k ło p o ­
tó w , a b y  m ó c  o d d a ć  s ię  s p o k o jn ie  z ab aw ie .

-  Ł a d n y  d ito p a k  aSs goły!... ,w  k ażd y m  
ra z ie  trz e b a  s ię  z  n im  zo b aczy ć... D ow iem  s ię  
c o ś  o  p erf um lai zu.=.

O d p isa ła  la k o n ic z n ie : „Dobrze*1.
-  S te rn n a g e l cz e k a ł n a  n ią  p rzed  teatrem . 

Z p o d  k a p e lu sz a  o  sz e ro k ich  k re sa c h  b ły sz  
c z s ły  jsg o  p iw n e  oczy .

-  D ebry  w ieczó r ś lic z n a  p a n n o  S te fo .. -  
ś c isn ą !  Ją s iln ie , a ż  do  b ó lu  z a  ręk ę .

-  D obry  w ieczó r ,. A g dzie  p a ń sc y  to w a ­
rz y sz e  -  o d d a la  m u  u ś c is k  d ło n i d o ść  n ied b a le .

-  Jacy to w a rz y sz e ? ...
-  N o p a n  B ą b e l9... p a n  re d a k to r  O lczak...
-  A cóż  n a m  p o  tych  n u d z ia rz a c h ? ...
-  im ... p rzy d a lib y  się...
-  M nie w  tej ch w ili n a  nic... N o id z iem y !...
-r D o k ą d - z a p y ta ła  p rzezo rn ie  Ł ąc z k ó w n a  -

d o  rc3Saisracyi n a  k o ła c y ę ?
-  P o c o  d o  rc s ia u ra c y i?  P ó jd z ie m y -  d o  

m nie... Do m o je j p r a c o w n i-  p o k a ż ę  p a n i m o je  
o b razy ... M am  w  d o m u  b u te lk ę  d o b reg o  k o n ia k u ...

M alarz  m ia ł w  so b ie  fyle o g n ia  m ło d o śc i, 
isk ry  w  jeg o  o czach  żarzy ły  s ię  tak  m ccn o , że  
S fefa  zg o d z iłab y  z a p e w n e  o g lą d a ć  jeg o  p ra c o w ­
n ię  -  g d yby  n ie  u p a rta  m y śl o  tem , co  b ęd z ie , 
jeże li B ąb e l sk rew i... T rzeb a  g o  o d su n ą ć  k o  
n iecen ie  , i to  z . ra z  d z isia j,.. Z a c z ę ła  s z u k a ć  
ja k ie g o ś  w y b ieg u , gdy  sz c z ę ś liw y  p rzy p ad ek  
p o d d a ł  jej go  sa m ... Z o b aczy ła  O lczak a  w y c h o ­
d zą c e g o  z  g m ach u  tea tra ln eg o .

-  A l p a n  re d a k to r  1... m o je  u sz a n o w a n ie  U
-  W itam  p an ią !... j s k  s ię  m a s z  S fernnage lL .,

S te r a n e g o  z m a rsz c zy ł sw o je  m o c n o  z a ry so ­
w a n e  b rw i. T o  sp o tk a n ie  z  O lczak iem  n te  byłe 
m u  w c a le  n a  rękę .

-  A gd z ież  to  pn .i B ą d e l?  -- z a p y ta ła  S fe fa— 
N ie by ł dz is ia j w  te a trz e ?

-  A n ic i... w ie  p an i, źe  m n ie  to  n a w e t d z lw Ł ,
-  T o  n ie g rz e c zn o ść  z  jeg o  strony ... um ówi? 

s ię  ze  m ną...
-  A leż p a n i sp ra g n io n a  z a p a c h u  perfum ... -  

z a u w a ż y ł S fe rn n ag e ł -  w o b e c  teg o  że g n a m  p ań  
s tw a  i z o s ta w ia m  n a  m iłej p o g a w ę d c e  o  n ieo  
b e c n o śc i p a n a  A nton iego  B ąbla* .

A le S te fa  n ie  c h c ia ła  g o  p u śc ić . Byl jej p o ­
trzeb n y . U jęła g o  pod  ra m ię :

-  N ie ! p a n  z o s ta n ie  z  n am i!... P ó jd z iem y  
ra z e m  n a  k o iacy ę  1 M oże sp o tk a m y  p a n a  B ąb la  ?„. 
ja k  p a n  są d z i, p a n ie  re d a k to rz e , gd z ie  o n  m o że  
b y ć ? ! ...

S p o jrz e n ia  S tefy  t O lczak a  sp o tk a ły  s ię . jej 
o czy  m ó w iły : „D opom óż m i"  a  jeg o  o czy  od  
p o w ia d a ły : „P o m o g ę , a le  p am ię ta j" ... Z rozum ieli 
s ię .

-  S ą d z ę , że  u tk n ą ł n a  ło n ie  rodziny,.. Ale 
w ie  p ą n i co  z ro b im y ?  P o rw ie m y  g o j...

-  D o sk o n a le !  a le  ja k  fo z ro b im y ? ...
-  B ardzo  p ro s to !.,. P ro s z ę  p a ń s tw a  s iad am y  

d o  d o rćżk i!... F ia k ie r  I... -  k rzy k n ą ł.
S te rn n a g e l ch c ia ł s ię  o p ie rać , a le  e lek tryczny  

p rą d  p ły n ący  z  ra m ie n ia  S tefv  p a ra liż o w a ł jeg ć  
upó r.
, O lćZak k a ż a ł  d o ro ż k a rz o w i je c h a ć  do  m ie sz ­
k a n ia  B ąb la . K iedy d o ro ż k a  z a trz y m a ła  s ię  p rzed  
d o m em , z e s ta w ił  S te fę  i S te rn n a g ls  w  pow ozie , 
a  s a m  p o b ie g ł n a  górę .

(Ciąg dsissy nastąpi).
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W dnln i  gradnia, satem w adeniny  4w. Miko­
łaja, zbudziwszy s i;  su son, otworzy! kronikarz m d łe  
swycsajc najpierw pn^ro oko, p o tm  le w , ziewnął 
I aneas'* ?*ą asatariawiać oad tem, szy aie nalety ja t  
wetawać. Zegarek wskazy wał -lamą godzin; wodtag 
czasu ietsUgo, w pokoju była ciemno, niczem da p r/n -  
eypalnej aliay w Krakowi:, a  przyjemni tosaperatnra 
przypominała, te  to ja t  grudzień, n w ;g k  kepaje alą 
na w ag ; złota. W tneo tego najchętniej byłby został 
pod kołdrą, niestety, obowiązki kazały zrobić [naszej.

Nagle z kąta pokaja, w Łtórym saąjdaje sią to te 
dozgonnej towarzyszki m c ik a rsk lę j doli na tym padole 
ehleba koatygettew age s  trocinami, rozległ się rado­
sny krzyk pan! W eraniM ;

—  Jest fi..
W  tej chwili przypomniała sią jego kronikarskiej 

amiąel, te  to dstó nroczynśość św. Mikołaja, przeko­
nany był satem, ii  ssclgrdaa połowica jogo okrzyk 
ów radosny wydała, naalaslszy prezent, pozostawiony 
przez świętego Sei?idsa&ta. W tej obwili aięgoąi I on 
pod poduszką, nastąpnie pod łósfco, sie tylko po to, 
łby stwierdzić, Se, oprócz tego, es sią tam zwykle 
toajdnje, lnb znajdować powinno, nie Innego ale znaj­
dzie, Ótaekyro głosem, w którym wyczytać moina było 
^osesarowanle, powtórzył aatent, jak echo:

—  Niema?...
—  Powiadam ci, ta  jest, nam alą zresztą o tern 

a o is s i  przekonać fi.. — o d p o w ie d z i  pani domn.
— f o  jednak deka  we I... A o mnie zapomniał t... 

Zaczynam być zazdrosny...
—  Kto zapmniał?
— K tóiby?,.. Święty Mikcłaj...
—  A  o kiesie jaaańątel?
■— O ayw liele  o tob ie!... Słyszałem przedeł wy 

m inie jak przód chwilą zawołałaś z fadośdąs je s t l .J
Ztńmiała sią I to naprawdą serdecznie, eo sią jej 

zdarza bardzo rzadko 1 tylko woote c y n k ó w  najoLt- 
sasj rodziny, poezem w yttfjm sctyli:

- -  Złu mój okrzyk zreaiaizłuui i... N u  odnosił sią 
en  bynajmniej de prezent* c i  iw . Mikołaja...

— L iaz?... — podehwydł ferenikarn, naprawdę 
J t t  salMryS^wany.

—  Ltez do ssyssy, która się w  nocy złapała.
Trzeba bowiem wiedzieć P . T. Czytelnikom, te

fbaenle i i i  sią wiedzie USiO i myssem, eądącym snk- 
lokatorkami nmyclunc pracujących ia&tlgsatów, ale 
cci dziwnego, te , m a ją c  swe istnienie, chwytają sią 
oststtezn jcd  Srodaów, by a.hr&nld sią cd głodawof 
śm ierci T*m właśnie firedktem dia myasy kronikar­
skich były panttllo  p a d  Weroniki, drsgseeaaa pa­
miątka rodzinna, ualetąca do ra m e k  ślcbiuj wyprawy* 
D j alsh dabr-l?  ?ią myszy, naafąpotwem cstga było 
sprsysięteaie na ich iycis i śdśtra lcnfe  łapki. Z)  sią 
mysr ałapsła, w tom niema nie dzltrnegc, g d y t n ie m  
hu r/ą to przytrafia, te  jidaak  dziwna, te  pasata na 
skórkę i  cbl-.ta, gdy w p m d  wojennych eztaaeh a ie 
keowalenlem tmljutz nawet I słoniną. Jasny i ł t im  
dowód, te  i myozy mają swojo kłopoty aprowłsaeyjoa, 
skore nie gardzą d tls chlebcm i to  ssthym . Hatny 
satem towaizyaski nUdoll, o tyło jednak ttądąco od 
lias w lepszem półcieniu, t e  a b  p^tnaboją troszczyć 
■lą o opał, au jęc  swe nafarstae taterka, z gniazda 
■■sakładaj-jc praswasnle w okolicy sominz, ksóry ugrze 
wa k to i lany. Nie mają t s i  myszy powodów do ła­
mania sobie głowy nad rczwiąt&nl«m tr:blem n, tru ­
dniejszego, n it kwadra ta ra  koła, lnb j t t f f t i tn m  m+ 
M t,  jon spędzić zblllająeo sią święta fi mego N*tb- 
■lzez.it, aby były B gu na chwałą, a łodziom na po- 
ty tsk . Ty dali ń  zaledwie oddziela nas od nich, r  jnkof 
nia widać ttd u y  h przygotowań, jak to  bywałe w tym 
nk ro le  w esaaeeh prudwojeiinych. 0:zywlóele są ln 
dsle, którym wojna światowa nia dała alą we snsnf, 
któr&y ją  nawet chwała, zie takien jest sto sukow o  
liewlsle, mając oczywiście nu myśli gioćnjącą L tsll- 
gencyą w prsseiwstawtooln do pasterzy, lichwiarzy 
I Innych szcząłllwcbw, którym sią dzid tak  dobrze 
dzieje, te  śmiało mogą powiedzieć, l t ,  jak rok dtegl, 
obchcdzą świątz.

Dawni bnrinjo, dzisiejszy proletzryat, obejóć sią 
mnssą :m «tltm  i wspomnieniami la t ibhg łyeb , gdy 
gospodyni dobS, mając do d/ipozycyi ua snądzanle 
rłwiąt p ląćdzitsąt k ir^n , ta b e lą  potrafiła załatwić, l t  
wystarotyło nie t>Lo nn w ytw lntue ł e l f  m  saspe- 
kojenie głoda i p n g  tenis, ale katdy s  ciłoaków ro­
dziny otrzymał a tego na CM asdaą jakiś prezenelk.

Dalń nzasy alą zm ien i/. Dztooozynas sknikl wojny 
światowej są jn t  dziś widoczne, nauczyliśmy alą ob­

chodzić bez rófiayeln rzeezy, bez których ols nadęli­
śmy sobie tyela wyobrazić* G ij  sSyssri kto kiedy przed 
*?ojną o wieczariy wigilijnej bez ryb I o trnd l, ba, 
smwet baz opłatku?... M sni wigilijne z roiin na rok 
jrnresyło sią soruz bardziej, tego rokn ograniczyć sią 
bądrie nsn^Isło do czystej herbatki, do której jeśli 
sią znajdzie kawałek jałowej struli, to do^ód, £s pan! 
dema jost zapobiegliwą gospodynią 1 potrafiła porobić 
nadzwyczajne oszeządnouci, jeśli ją stać es. tak  kolo­
salny dziś wydatek. A --tmcelką teką kryje sią tre- 
sillw l? jwaed oesyma ewantajiayfih gości, których ajz- 
.cienia si;, w  prassl^deństwlo do dawnych ezsaćw, 
<ikf nie poSrde. Ohnąe sią w fiwiąta nraezyć naletyele, 
triebaby mleć stosaaM  w sferach paskarsko lichwiar­
skich, lnb bodaj alądzy praenjącyml fizycznie, jzkte 
sią jednak m lądrj nimi pokazać, gdy najbardziej go- 
dowfi szata inteligentn zesingaje raczej nn zsawą „szma­
ty " , a wisi na d ra , d e s e r  s e  kołka... Z roszą, o Ile 
"'lerzyć raotnz prsepowledniom is i:w y m ; po „Bsrba- 
r^e po lodzie, Boie Nzrcdzsnle po widaic™, co kater wy- 
tić  sobie z głowy, ze w zgłądi nś opłakany stan obawia, 
wszelkie wędrówki z dyszeniami „Wocołych Św iąt", 
s w nadziei, te  przeclet ten lnb ów przyjmie nie tylko 
deptam słowem, e h  fiskfie 1 c s m t  koakretnlejsrem.

J n t dali płakać sią chce ;>& samo ^sp&mniesle, 
zkie to bądą ósme Świąt z wojenne, z cół bądrle 4o- 
ero za tydzień, gdy owa nicość tyeiowa etanie przed 

:jhml oko w  oko?.,.
Przetrzymaliśmy tyle, przetrzymamy zatem jssicze 

i to jedno wiąea; smartwlenle, w aaazltl, te  przeclet 
k M j i  syćnw ra filą rozjaśni I, jeśli nie w rleą dawne, 
priedwojenao tosnnkl, e^etaaią bodaj znośniejsze od 
obecnych, stwfordiającyeh, £9 wojna przewróciła 'w ia t 
do góry nogami, ale mn to na do7w« nie wyaslo.

Mielibyśmy sią wprawdzie cieszyć ze zwyeląstwa 
Cyganlewieza nad Ł'v1sms. wlęeej jednak wewo^irsnego 
ndowolenla przyniosłoby nzm prrośwladszesie, to  nasi 
wleley w narodsle dersli wreasilo ren do pnekonanla, 
U interes t g ś h  powinlon Iść p^zad [p.tor^aol party} 
3?ss?. Byłby to dowód, Łi pc'irafili zwyeiątyć sami 
siebie, a tego ra d u ją  zwycięstwo jsot ze wszystkich 
mote nujsiszytaUjsze, Z.imjo rsję jednak, te  na nassyeh 
wybrańcó w zgromadzonych w Sejmowym wieczernika, 
Dach Swiąty tak  rychło zstąpić nie m z y  i te  prą- 
dzij roćjhd; sią do s~-*yeb okręgów, a b ;  przygotować 
nowe wybory, n it dojdą do przeświadczenia, śe ta  
droga, juką sobie obr&il, ula prowadzi do celn, a dria- 
Ldaeflć lelt azkodil -vi3® tyUto agólowi, ale 1 ich w it 
aaym fitw-e-sw Sab Ith  «tro®3leew. Jeśli bowiem ktoś 
ze zaejdająeytJi alą na rkrąeio, bądąąym nz psinem 
f?orso, przyczynia alą do jege zatonląclR, gotuje zgubą 
nietyłkc iesym , leci i samemu noble. Sąpólnie w ton 
•aa* spoeób p»szą?ają sobie a  nas pr&tdstawialelo ró- 
tuych srronuletw, doprowadzający isaset w ew nątnas 
Powinni 90 takiego eh^ost, jak gdyby lm na tem za­
łatało, byśmy nigdy ale doeiU #o tego ‘itzSyno m -  
ssojfC o<koodsiefiu£go rozwoja, kt6re pozwalałoby pa- 
wiedzieć, if  nareszcie wyrośliśmy z »elisyeziycb powi' 
j»k4w ł rnotemy alą obejść be i niańki, W  swom par- 
ir.yjs.sra sacietrzewiealn tracą świadomość, fe  machina­
cjam i swemi w yrsądiają szkodą aie tylko całej polskfoj 
społecsnoiei, nlo ta t  ( samym sobie, są przorieś tzk te  
j*f cziticksol. C ) jednak najwainlejsze,- destrakoyjna 
Ich robota o lb  jz  aią fztalnie < na zewnątrz, a Politka, 
k t i n j  aątenirm  powiona być r*jąci« miejsca rafeisy 
plsrwssemi mooarstwgmi świata, traktowaną jest z togo 
powodu d»l«ko piraa trzed b rifd n ć ju  psństewkzml. smf.e 
jąceml a  rzymać ład a  siebie wewnątrz i srw nsająceal 
w t .n  spesób ^'dadów, by alą z niemi liczono,

Bś»my ta  na isiyśl! przodewizystklem ścieranie oią 
v<md f irn u  stjmowem poeiczególnych, wrogo prze­
ciwko sobie usposobionych partyi peiltythnych, wyta­
czających działa najwląkszego kalibra, lesz, breń Beta, 
nie diu tego, jakoby togo Interes ogółu wymag^, ale 
w obronie właeayck Interesów partyjnych lnb w oclu 
o iw ttn  Wy*n>;ii narodowej demokracyl nu światło 
dzieoBtr sprawą Bzrdła 1 Bryle, nie pozcstell w ty b  
I i  łowcy 1 zabrali sią do endeków, dla rozmaitości za- 
ezyuająe jednak od końca alfabstn. W/<?*!» w ten spo­
sób n* światłe isloane 1 przypomniała sią s&erezemn 
ogółowi iimcryfckńika brossira posła Zamorskiego, który 
w t.h wili, gdy ją pisol, mnsiał być w stanie t r t n n  
pzrcyjnegt); wyblnczającrgo świadomość tego, co sią 
czyni, i£) nic wytaczającego (.dpowiedzialneiei sa to, 
co sią aeiynlło. N asu  m li sejmowa rebl w essat&lch 
czasach wrażenie pr*lai, w której czyści sią rsskobto 
honor aarodewy, w samej rieciy sz i wytwarza alą 
pomyje, która paten inni wylewają nam m  głową. 
Za B .cila 1 Br>U fi .morski, nikt jednak widoesale 
ule idaw il aoble z tego sprawy, jsk^ przez to wy­
rządza szkedą ogólnemi Interesowi, jzk nodwyrąta ład 
wewaątntty w państwie I jak osłabia jego znaesenls 
aa zewnątrz. J  co rasystko Kia w lntsreale ogóło, lecz 
ua tU walki partyjnej dwn pizedwnych sobie etron- 
Mlii. w, a których katde nwaśa sią za jedyne powołane 
do njącia stera rządów w swe ręce. Z-miast s panami

takimi, jak wyiej wyralentasi, załatwić sią psticha, 
^eteesnle a prądko, by nie zwrócić sa  to tw ag l tym, 

iiórzy sń re ją  sią wyzyskać kaśdą sposobność, byfe 
tylko przedstawić sza w niekorzystnej śwlotla w oeueh 
śWIata* roidmnshak sią te pcakndztwa ds kolosalsyeh 
rozmiarów, jak gdyby kemnó salełało na tom, by ka- 
śdemn wpadły w' oko.

Nte moSmy sobie peprocts wytłómaesyć, jakie In- 
tsnaye ^lermwsły posłem ficramkim w itawiit, gity 
^isał swą toosinrą I w ydajał j ;  w Ameryce. Ó-ijby 
aawot nu wszystkie swoje ziirzttty, skierowane prze- 
r-lwks obacnym stesankon w  Police, posiadał konkretne 
iowody (oszywlieifi nie takie, jak Ńowaczjńtki o M u 
ohlewoMm...) ! gdyby nawet potrafił wykazać, ta  kie­
rowała nim tylko szczera chęć statenia dobrej sprawfó 
1 naprawienia tego, eo uwalał sa sic, to jjeszcse pt- 
Jikaeyą jago w tych warnikach, w jzkleh sią obecnie 
znajdajemy, m ulm y awaiać u  krok wyssco aiapołl- 
tyesny. Stajemy clą o pcmse i poparcie, tak moralne 
jak ! materyalne, zmerykańckiej Pol i łu , a tymczasem 
('Tsedstawiamy sią samochcąc w jej oeiaeh w tak czar­
nych barwach, U  <shyba ani da nas samydt, sal de 
-ścsniikAw, pannjąsysh n a is , nie mogą nabrać zaofa- 
lita nad bracia z za Oceanu, wychowani w  innej, nit 
3iy, szkole 'i znpełnie Inaczej patrsąey na świat I ty ­
cie, Pomijając jn t sam fskt, te  na petwtor&enie rć- 
tayeh larsatćw  tmdsio będzie posłowi Zzmcnkiema 
scałtić odpowiednie dowody, nawet przy pomocy swych 
tcwarsyusów partyjnych, nalejącybk s wislfeą łntwoidą 
z białego robić czarne 1 odwrotnie, mail si; przyznać, 
as tak portmeoiim tyck apraw, jak I wybraniem sobie 
Ameryki ta  miejsce wydania, wyrządził nam pac Ze- 
morski prawdziwie ufsdt elodiią przysiąg;. W  ten spo­
sób nie pomaga sią śprafwle narodowej, owszem sske- 
d d  alą jej i to bardzo dotkliwie. Prseczytawsiy sobie 
jego brosz arą, Polak, nrodsony i wychowany w Arna* 
ryce, a tąskniąey dotąd za swą Ojczyzną, zmieni prze­
konane I dziąkować będzie Pana B cgt, te  znajdnje 
tlą sdttu od niej, b : chyba nie czyni nikomu zaasesyti 
salicioć sią do spełecsnńctwa taniego, jak przedsta­
wione przsz za to n  w owej nieszczęsnej broesarzo. 
Siowinism partyjny -talósl p. Zimirsklego tym razem 
sbyt daleko, smnfino skntki swego wystąpienia mnsi 
taż; c m  sobls przypisać,

Kńjsnctnlejizy® jednak jsat fakt, te  te wszystkie 
aydy i b u d y  pierz** aię pnbllcsało d e  dlstego. aby 

w ten sposób statyć cgólncmn dobra. lecz dla łnś* 
rasa partyjaego, Ody by Birdla I BryU pcioet&wiouo 
w apokojn, byliby tadcwcy Mosawodnie m d  broszarą 
fiunoraktaęi przeszli do porsądko dzlennsge, ponlewat 
jednak dobrano się da lob skóry, w myśl zasady «cąb 
za sąb* wyelągaąU ją aa światłe drlenne. M tie so 
jodai.k I dobrać, ta  bodaj s  tych powodów dowiadąje 
sią ogół •  rozaiaityeh świństwami swych wybrańtów 
4 to w  przeddzień prawie nowych wyborów. Wpłyalo 
to niewątpliwie otrKiwtająeei na ogól, który raz jn i 
powlnfenby zzitenowić sią nad tem krytyczniej nlacc, 
n ti dotąd, kogo obdarzać swem ztafaulim I koma 
w ręce powierzać swa loty. Trzy lata ralaill i radzą 
jtnsoze csłonkowlo naszego Sojmi Bstawadswcugo, 
powołani właściwie po to tylko, by nchwalić zasady, 
wcdlag który d i ma się nksstaltować nasza państwo 
wośó. Włdoazuio jedaok i dobrze im tem 1 wygodnie, 
skoro tak &re<tno przydtodzi im polegnąć sią i  ławami 
poselskleml. Pobyt swój w Warszaw!* chwalą sobie, 
-ipądnają bawlea cctw przyjemnie, a prsodcwszystktem 
potyteeznle, ale nie dla kraju i wyborców, lecą dis 
aieble I dla swych najblltszych. Wiała z nich mandat 
poselski onsza ze iojaą krową, mającą im zapewnić 
spokojny byt m  ćtfogi szarsg lat attttąpuyah.

Jakim d i^ e m  oty wieni aą nasi przedstawiciele w btij- 
mie, te okazała njtrzwa daniny państwowej, którą uznano 
wprawdzie za niezbędny warunek poprawy aytaacyl, 
nad wyraz ja t  krytycznej, a przecie! starano sią aa 
wszelką ceną albo ją zwalczyć znpełnie, albo ta t zrobić 
z niej dziwoląga, nie mogącego przynieść oczekiwanych 
korzyści, ł w tym wypadku osnó byio iblliające sią 
nowo wybory, Katdy j  pcałów nwateł aa walny a t l t  
dia alebia móds sią wobsc swych wyborców wykazać, 
te  sturrt sią e te, aby ofensywa ministra Michalskiego 
nz Ich kieszeń nie odniosła sk itka , s  wiadomo, te  na 
tym paokcie są ładzie szczególniej wrsiliwl. O lic roz- 
thodsl się •  branie, katdy jest do tego gotów bez 
ograniczeń, jetsli jednak trzeba cośkolwiek złotyć na 
cłtarzn ogólnego dobra, kamienieją serca i drętwieją 
ręce, któro do ostatniej chwili tak gorliwie zgarniały.

Wybraliśmy sobie sami posłów, bo nikt Ich nam nie 
narsaslł, te  byty między nimi pisewałnle polityczne se n , 
to satem nasza tylko wina, a Ich swinga, te  bodaj dzięki 
iwlńitwom rozlicznym potr,-%  sią wybić na pierwszy 
plan, tak, de zajmnją ety niemi nia tylko w kraju, leez 
i daleko poru jego granicami. Przy następnych wybo- 
uch , w myśl zasady „mądry Polak po askodslo", bę~ 
ulem y zamm ostrctnkjsi, e ile oezywiśde większość 
nie wstrzyma sią od wzięcia oddała w przyszłych wy­
borach. __________
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wania jest fakt, że wydano ją  w  Am eryce i to 
właśnie w  czasie, gdy  staram y się usilnie o mo­
ralne i m ateryalne poparcie tam tejszej Polonii.

Nie wchodząc w  kw estyę, czy pan Zamorski 
w yw ody swoje opiera nr. konkretnych faktach, czy też 
podobnie jak jego kolega party jny . Nowaczyćsłd, 
,na opowieściach S eren ta", samo jnż pojawienie się 

publikacji o podobnej treści i to  w  czasie tak  dla 
aas trudnym , nważae musimy za prawdziwie nie­
dźwiedzią przysługę, wyświadczoną polskiemn spo­
łeczeństwu i to  przez człowieka, którego ono obda­
rzyło swem zaufaniem.

Spraw a osławionej am erykańskiej b ro w ary  miała 
dwa echa. Jednem z nich było potępienie antipań- 
stw ew ej d z ie ln o ś c i  endrcyi nr plenum sejmowem 
165 głosami przeciw  113 i wezwanie rządn, aby 
pociągnął antora jej do odpowiedzialności karno-są- 
dowej pod zarzutem  zdrady stanu , drugiem wymie­
rzenie sobie doraźnej sa ty sfak c ji przez podpor. Ro- 
kosowskiego, w ystępującego w obronie honoru znie­
ważonej armii polskiej.

Oczywiście nie pochwalamy postępku podporucz­
nika Rokosowskiegó, k tóry  n ie 'b y ł npoważnionym 
do tego, aby występow ać w  obronie czci wojska

woj polemiki na tem at dotychczasowej, tak  izkódz^ 
cej naszej dobrej sławie, działalności larodow ej de­
m okracji, k tó ra  w  zwalczaniu sw ych przeciwników 
politycznych nie p ró b ie  afc nigdy w  środkach, tym  
irazem  jednak zbyt daleko przekroczyła dopuszczalną 
Ich miarę. _ _ _ _ _ _

■te&mEiotiią reCBUicę śm ie rc i  D an łeg e : Ludność Florencyi przyjmuje owacyjnie króla W iktora 
Emanuela biorącego udział w obchodzie.

polskiego, tłómaczymy to sobie jednak rozżaleniem, 
jakie w  miodem seren obudzić mnsiały wyssane 
7. palca zarzuty.

Epilog afery jest tego rodzaju, że M inisterstwo 
Sprawiedliwości poczyniło kroki przygotow aw cze 
do wdrożenia dochodzeń karnych przeciw autorow i 
broszury sp ra w i czynnego znieważenia tegoż przez 
podporucznika Rokosowskiego załatwiono „w  spo­
sób honorow y", przez odbyty we W ilanow ie poje- 
lynek na p isto lety , e którego, po dwukrotnej wy­
mianie strzałów , w yszli obaj przeciwnicy bez szwanku 
na zdrowiu.

A fera posła Zamorskiego sta ła  się powodem ży-

Szkole K aw aleryi w  M ahrisch W cisskirehen z nad­
zwyczajnym  rezultatem , skąd później przeniósł się 
do Krakowskiego Klobn Szerm ierzy, będifcc czynnym 
jako m istrz Sekcyi Szermierczej Akademickiego 
3 wiązko Sportow ego. Pow ołany w czasie wojny 
z powrotem  do wojska uczył swoj sztuki w  rozm ai­
tych  szkołach wojskowych, a po przewrocie politycz­
nym, dłnźszy czas wspólnie ze sprawozdawcą 
t Korpusie Kadetów w  Łobzowie pod Krakowem. 
Ostatnio prowadził również dział szerm ierki w  „So­
kole" krakowskim.

W  rokn 1920 dał się poznać jako znakomity 
nauczyciel i św ietny tren e r w  lwowskim Klnbfc

Szerm ierki i miał jako m istrz reprezentow ać szer- 
mierkę Polski na Igrzyskach Olimpijskich w  A ntw er­
pii, co n iestety  nie przyszło do sfcntkn z powodn 
ówczesnych stosunków  politycznych.

M istrz Bąkowski był również członkiem czynnym 
w  Akademii Sztoki Szermierczej w  W iedniu i zdo-

U trumny polskiego szermierza*
W  dnin 12 listopada b. r. zmarł w  Krakowie 

nagle w  45. rokn życia, jo<!en z największych i jeć 
z najzdolniejszych sserm lorzy, egzaminowany i dy­
plomowany m istrz szerm ierki w  Polsce, S tanisław  
A ntoni Bąkowski,

Urodzony w  Krakowie, nszęszczał wspólnie ze 
stawnym m istrzem  Neralic*em w  latach 1894 5  do 
W ojskowego In s ty tu tu  Nauczycieli Szerm ierki i Gim­
nastyki w  W iener-N enstadt. JoS jako irekw entaat 
zalicza! się do wysoko uzdolnionych i najlepszych 
ncznżóTT podpisanego, k tó ry  wówczas pracował jakc 
nauczyciel w  tym że Insty tucie. Ze w^giędn na swe 
^do ln ien ie  pozostaw ał ś. p. Bąkowski w  W iener 
N enstadt do czasn mianowania go wojskowym mi­
strzem. N astępnie pracował Bąkowski w  Radeckiej

H iszpanów  z H a n r a a i : K onferetcya między ko­
misarzem hiszpańskim dl* M srokba jen. Dnmaso Berengaer. 
m inistrem  wojny La C ierra  Fbomendantem placn w Meli)li, 

jen. C aT ilcin ti.

był zarówno w  zapasach urządzanych przez armię, 
jakoteż w  turniejach międzynarodowych liczne na­
grody honorowe, oraz medale. W  zawodach św ia­
tow ych w  Grazn, W iedniu i Budapeszcie w yw al­
czył sobie medale m istrzow skie I . klasy. W spaniale 
i z rn tyną Iście m istrzow ską władał przedew szyst- 
kiem pałaszem, a jego estetyczne, ściśle obmyślane 
rnchy i klasyczne cfęcia, praw dziw ego szermierza 
w yższej szkoły bndzlły sta le  podziw w  znawcach.

K to miał sposobność tak  jak piszący te  słowa, 
dtagle la ta  obok zmarłego pracow ać i wspólnie 
z “ im się ś c im ć  na licznych akademiach szerm ier­
czych, ostatnio we Lwowie i W arszaw ie, może do­
piero ocenić należycie doskonałe i zupełne opano­
wanie tejże, sztuki przez ś. p. Bąkowsklago.

Jedynie wielkie i wyłączne emitowanie tej ga­
łęzi sportu  kazało mn poświęcić się szlachetnej 
i rycerskiej sztuce szerm ierki, a doszedł w  niej nie 
ty lko do doskonałości, lecz zzasłynąt także jako 
m istrz nauczyciel swej sztuki.

W ysokie pedagogiczne uzdolnienie, niezwykła 
cierpliwość, zrozumienie i wczucie się w  iidyw idn- 
alność ucznia, oto znamienne cechy Bąkowskiego, 
nsbyte wielkim doświadczeniem i praktyką.

Szerm ierkę polską dotknęła s tra ta  niepowetowana. 
Bolesne* ogarnęło w szystkich zdumienie, że tego 
wielkiego m istrza nie starano 3ię pozyskać na stale, 
przedewszystkiom d h  arm ii polskiej, by wyszkolił 
nam godnych i zręcznych nauczycieli szerm ierki, 
których nam przecież zupełnie braknje i bez k tó ­
rych sztuka szermiercza, nie może się n  nas rozw i­
nąć odpowiednio i zakwitnąć,

W s le ń m ie tn ą  ro o sn ło ę  Śm ieiO l D a n te g o : 1) Grapa uczestników uroczystego pochodu florenckiego w historycznych tostyumach z epoki Dantego. 2) Legioniści flnmańscy
z wieńcami laurowymi, nadesłanymi na uroczystość flon n ek . przez Gabryela D’Annnnzio.
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bzerm iarstw o Polskie opuszcza dziś w  żałobnym 
oktanie ostrza  szpad, żegnając m istrza'szerm ierza 
i zapewnia go, te  pamięć o nim zachowa wtaruie,

M geum ts Lmnem mn.

wiadomości, nadeszłej z A fryki, choć cenzora h isz­
pańska je s t rów niet surow ą, jak  hiszpańska e ty ­
kieta i przeprow adzaną je s t z całą ścisłością, to  jes t, 
Ze pozwala wspominać .w pismach o sukcesach Msz-

-yr>

J a k  p n e d  t r z e m a  ip n fąo am l l a t : Starożytna stroje ludnoSci zamieazkafacej 
i i  Angorą w Malej Azy i-

okolico m'rd/,y Eskt-Cbeir

W  krain  gdzie nlecficyslnie rozchodzą sią wie­
ści o optuwicsńycfc porażkach w ojsk hiszpańskich, 
t s  niepewność sta je  sią powodem łatw o zrozum ia­
łego zdenerwowania, k tóre um ieją w yzyskać n s  swą 
korzyść nieprzyjaciele dotychczasowego tam tejszego 
ustro ju  społecznego, tych  zaś nigdy w  H iszpanii nie 
brakło, Cały ogrom  nienawiści m as ludow ych skie­
row any je s t przeciw  party i wojennej, jtf której ręku, 
jck  sią po w szed n ie  mówi w  Hiszpanii, król Alfons 
jest ty lko  ślepem narzędziem, spelniającem jej wolą 
i rozkazy. Rozgoryczenia w  k ra ju  rośnie z każdym  
dniem coraz bardziej, ostateczna klęska w A fryce 
pociągnąć za sobą musi i upadek monarchii.

W iedzą o tem  dobrze hiszpańskie czynniki mia­
rodajna, rzucają te t  na teren  afrykański coraz to  
nowsze siły, idące w  setk i tysięcy. Żołnierza hisz­
pańskiego nie ożywi:. jednak zapal do te j  w alki, 
przeciwnie, idzie on tam  ; niechęcią, wiedząc do­
brze o tem , z jakiem! przyjdzie mu się sm agać tru d - 
nośćismi i jakie niebezpieczeństwo grozi m u z ręki 
okrutnego w roga,

Ja k  się w  ostatnich czasach przedstaw ia położe­
nie w ojsk hiszpańskich n  A fryce, św iadczy o tem  
depesza korespondenta paryskiego Jóurmhu, k tó ry  
pod datą 7 grudnia  donosi, co następu je :

,W  Riff ponieśli H iszpania dotkliwy klęskę. T y ­
siące żołnierzy hiszpańskich wym ordow ano, tysiące 
wzięte do niewoli. Członkowie sztabu jeneralnego 
popełnili sam obójstwo, aby nie w paść żywcem w  ręce 
okrutnego w roga. Jenerał N iv a rro  został pojm any 
Nie odnaleziono awłok głównodowodzącego generała 
SyW estre, k tó ry  rzekomo miał popełnić sam obójstwo. 
Nowemu hiszpańskiem u korpusow i ekspedycyjnemu

Wojna H is zp a n  z Maurami,
Sytnacya, w  jakiej znalazły się w ojska hiszpań­

skie, operujące przeciw pow stańcem  m aurytańskim  
w  północnej A fryce, przedstaw ia się daleko powa­
żniej w ośw ietleniu najnow szych depesz, niż sobie 
to  dotychczas w yobrażaliśm y. Z jahiemi trudnościa­
mi m ają do walczeaii. H iszpanie, o tom  była mowa 
w jednym  z poprzednich num erów, w artykule, 
w  którym  podaliśm y wzmiankę o strasznej m asa­
krze wojsk hiszpańskich, stanow iących załogę fo rta  
na górze A rra it. M aurowie, prow.idząc przeciw  H isz­
panom walkę podjazdową, obeznani dokładnie z te ­
renem  i przyw ykli do w arunków  dla Europejczyka 
w p ro st nieznośnych, mają też  skutkiem  tego p rz e ­
w agę nad sw ym  wrogiem , zadają Hiszpanom klęskę 
po klęsce, z jeńcami, k tórzy  dostali się ich ręce, 
postępują z praw dziw ie wschodniem barbarzyństw em . 
W ojnę tę  uw ażają dla siebie za św iętą, w ytężają 
też w szystkie siły, aby zrzucić z siebie pę ta  nie­
woli, nałożona przez europejskiego ciemięzcę, postę­
pującego sobie wobec podbitych ludów w  sposób 
bezwzględny.

Z  drugiej s trony  Hiszpania, siby ra tow ać rosztki 
swego m ocarstw o v7f go znaczeniu i u trzym ać swe 
w ładztw o na pó łn o co m  w ybrzeżu A fryki, zdobyć 
się m nsiała na najdalej idące w ysiłki, klęska bowiem 
w  A fryce n tusiuaby  być powodem rew o luc ji w  kraju, 
którego ogół ludności bardzo niechętnie E jo so b io n y  
je s t dla polityki wojennej, kosztującej już wiele, 
a nie przynoszącej żadnego pożytku. I  tem  się w ła­
śnie tlóm acay owe wiadomości, obiegające św iat 
cały o w ybuchu rew olucyi w  Hiszpanii, detroniza­
c j i  króla, zaprowadzeniu u stro ju  (republikańskiego 
itd . Są to  zw ykła następstw a każdej niepomyślnej

J l k  p r i e d  t r s e m a  ty s l ą o a a l  l a t : Prymitywne wozy, używane do dzi' w okolicach Angory.

pańskiego oręża, kreśli natom iast każdą wiadomość 
o jego niepowodzeniach.

SOsnt. -j.* A/?

w  sile 140.000 żołnierzy udało się dopiero te raz  
owładnąć miejscowością Raz Modus, 2 0  km . ód Me- 
lili i w  ten  sposób odciążyć Melilę".

W sitna ncz

O ay m p a ty e A m ery ce  P o łu d n io w e ] : Delegat frsncaibi jeherat Mangin przed frontem kompanii honorowej 
po p ra jb jc in  do Yalparaist.

Siedm setna rocznica śmierci wielkiego poety  w ło­
skiego, D antego, obchodzoną jea t we w szystkich  k ra ­
jach cywilizowanych całym szereg iem ' uroczysto­
ści. W szystk ie  narody prześcigaią się w oddaniu czci 
autorow i „Boskiej Komedy!" (La Uwiną Comedia). 
Polska też  nie pozostała w  ty le . Nie ty lko  w sto ­
licy i w iększych ogniskach ku ltu ry , jak  K raków . 
Poznań i W ilno, a naw et i w  m ałych m iastach 
prow incyoaaluych odbywają się już te  akademie, 
już. to  uroczyste w i:czory  n s  cześć D antego. Oso- 
eao rocznicę jego obchodzą szkoły nasze, u świeżo 
M inisterstw o K u tln ry  i Sztuki przeznaczyło większy 
fundusz na ten  cel. W reszcie różne in s ty tu c je , kota 
literackie i artystyczna szeregiem  odczytów zazna- 
jam iają szersze społeczeństwo nasze z życiem i dzie­
łami poety.

Rozumie się samo przez się, że aroczystości 
D antego w  jego ojczyźnie, w  słonecznej Ita lii, przy­
bra ły  form y najpiękniejsze, połączono je w końcu 
z naroduw jm  świętom  włoskiem, co im dodało je- 
, zęzę większych cech patryotycznych.

W  Rawennie, gdzie spoczyw ają zwłoki Dantego.
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w« F lo ren c ji i w  Rzymie ceremonie kcśrM ne i nrsę- 
dowe odprawiono z wielką okazale ścią, k tó re j to ­
w arzyszyły  delegacje  zagraniczne. W szystk ie  stron ­
nictw a połączyły sią biorąc masowo odział w  tem  
święcie naroduwem, tak , że w  obchodach obok 
sztandarów  narodow ych widać było czerwone sztan­
dary  socysiistów  i czarne chorągwie fascistów  ozdo­
bione półczaszką.

W  Rawennie reprezentow ał papieża kardynał 
L aiontaine, biskup wenecki, k tó ry  w ygłosił w  ka­
tedrze gorący panegiryk. Tysiączne tłom y defilowały 
przed grobem  D antego ozdobionym kw iatam i i wień

I  K. O pary: Ludwika Jaworzyńska jako „Halka".

cami srebrnym i. Lotnicy, dawni legioniści finmańscy, 
przyw ieźli ze sobą wieńce ianrow e z liści zielonych, 
zebranych nad jeziorem d ard a  przez Gabryela D A nnn- 
nsta. W  bibliotece o tw arto  i poświęcono osobną salą 
przeznacz?’??, wyłącznie dla w ydań i tłóm acssń „Bo­
skiej E ó m o d y K

W e F lo ren c ji reprezentanci w szystk ich  krajów  
włoskich zebrali sią w  kościele Santa Croce, gdzie 
sią znajduj* pomnik D antego. U roczystość w  pałacu 
królewskim  odbyła sią w obecności króla. Pnnktem  
kulminacyjnym obchodu był wielki korowód h isto ­
ryczny upam iętniający pow rót w ojsk florenckich 
z b itw y  pod Campaldino, w  której D ante brał 
udział. W reszcie w Rzymie koło F o rta  P ia, którędy 
w  r . 1870 w eszły w ojska pienronckie do m iasta, od­
były sią w spaniałe uroczystości narodowe, związane 
z hołdem dla wielkiego poety , a zakończone entu- 
zyastycznem i przemówieniami na E apito ln .

Jak przed trzema tysi^ami lat
Z atarg  grecko turecki, jaki rozegrał sią na te  

ranie małoazyatyckim, a omal nie doprowadził do 
ostrogo starcia w  łonio samej Koaiicyi to je s t mię- 
dzy F ra n c ją  a A nglią, miał tą  dobrą stroną, iż 
zwrócił oesy całego św iata  na tą  cząść Azyl, w  s ta ­
rożytności daleko lepiej znaną, niż w spółczesny ba­
dacz, k tó ry  do niedawna byłby w  wielkim kłopocie, 
gdyby mu przyszło cdpow itdzieć na pytanie, jakie 
stosunki panują obecnie ua tym  obszarze, tak  
sto wspominanym w  h isto ry i od 
czasów.

Dzięki tomu zainteresow ania sią obecnie Małą 
A zyą, je j ludnością i stosunkam i, dowiadujemy sią, 
że dia etnologa znajdują sią tom  p icw d iiw e  skarby, 
a to , na co dziś pa trzy  własnem i oczyma, mimo- 
Woli cofa go m yślą w stecz o jakie conajmniej la t 
trz y  tysiące. P rzyzna to  i Czytelnik Nowości Ttłu- 
Mrewamych, spojrzaw szy na fotografie, odnoszące 
8ią do mniejszego artyku łu . To, co ns nich widzi, 
te  s tro je  mieszkańców, to  wozy z pryraityw nem i 
holami z jednego kawałka drzew a, to  jak  gdyby 
obrazek, żywcem zdjąty z btarogreckiej w azy lnb 
orny. A  jednak je s t to  rzeczyw istość, z k tó rą  spo­
tkać sią można w łaśnie na tym  terer ie, na którym  
fonografy sią oetatało sceny za ta rg a  grecko-tare- 
chiego. F o tografie  te , przedstaw iające mieszkańców 
*W oj A syi, przybranych w  fantastyczno i napra- 

odwieczne s tro je  narodowe, i te  ich wozy, tak
■

dalekie od obecnego postąpu, to  obrazki zdjąto 
z n a tu ry  z okolic Eski-Cheir.

T egi odkrycia etnograficznego dokonano w  oko­
licy trndno dostępnej f mało odwiedzanej, k tó ra  
jednak miała sposobność zapoznać sią z okropno­
ściami współczesnej wojny, prowadzonej w  imią 
cywłlizacył i ku ltu ry  W  jednym z z a k ą tk a  gór­
skich natraliono na lndność, noszącą dziś jeszcze 
stro je  najzupełniej przypom inające te , jakich oży­
wali mieszkańcy Małej A z ji  z przed la t trzech  ty- 
ślący, w  szczególności '-iaś Myceuczycy.

Mała A zya była zawszy niewyczerpanem  iró -  
dłoH badań historycznych i archeologicznych, obe­
cnie do nich tcłączyć sią pow inny także i etnogra­
ficzne, a i-Iodyś dowiemy sią może, że natrafiono 
na ślad potomków w  prostej linii ludności m iasta 
Troi, ewakuowanej z tw ierdzy przed rozpoczęciem 
oblężenia jej przez w ojska greckie. W ądrów ki na­
rodów w  różnych epokach zrobiły sw oje, pokazuje 
sią przecież, żo nie wpły&ęły bynajmniej na zmianą 
stosunków  niektórych okolic, zwłaszcza odległych 
od ogólnie ncs^azczanych trak tów . T utaj spotkać 
można jeszcze i dziś zw yczaje i obyczaje, cofające 
nas m yślą w  la ta  zamierzchłej starożytności.

i

tam tejsza podkreśla z żyw ą radością szczegóły m a­
nifestow ania sym patyl francuskich przez rządy i lud­
ność „repnblik łacińskich" Am eryki. W ed łag  tych  
doniesień podróż jenerała Manginn je s t prt aaiwym  
tryum falnym  pochodem, a z objawami podobnej sym- 
paty i i serdeczności, z jakimi go wszędzie przyjm o­
wano, nie spotkał sią dotąd żaden z gości, tak  eu­
ropejskich, jak am erykańskich.

Po Peru  przyszła kolej na Gwatemalą, a nastą-

- -‘■Jfcfr.-'

C wialie > śmewte PiMlnej.
Spotykając sią w obecnych czasach cofj.3 czę 

ścioj na łamach naszych pism z wyrażeniem  „Ame­
ryka", mamy zawsze’ na m yśli jedynie ty lko Stany 
Zjednoczone A m eryki Północnej, pierw sze dziś mo­
carstw o, któro św iat cały zawojowało jeśli nie po­
litycznie, to  okonomicznie. O resz tą  Am eryki, to  
jest o tak  zwane ^p u b lik i łacińskie", zajmujące 
jej środkow ą i południową cząść, mało sią troszczono 
i nio bardzo z nią liczono. W  ostatn ich  dopiero cza­
sach zw róciły sią oczy polityków  św iatow ych w  tą  
stroną i różne państw a zacząly npatryw ać swój in ­
teres w  nawiązania przyjaznych stosunków  z repu ­
blikami Południowej A m eryki, zaliczanemi dotąd do 
państw  drugiego, a naw et trzeciego rządu, o k tórych 
sym patye troszczyć sią nie w arto . N ew e kombina­
c je  polityczne przewidziały jednak widocznie co in­
nego, rozpoczęło s ą bowiem kokietowanie na wielką 
skalą państw  południow o-am erykańskich. Początek 
zrobiły Stany Zjednoczone, yysyłając do nich, jak 
o tem  w  swoim czasie donosiliśmy, sp ec ja ln ą  m i­
sy  ą polityczno-wojskową, obecnie przyszła kolej na 
F ra n c ję .

W  Południowej Am eryce bi/./ił specja lny  dele­
g a t rządu francuskiego, jenerał M angin, k tóry  p rzy ­
był tam  c iem wzięcia udziału w  stuletnim  obcho

I  m . O p ery : Koustinty Krngłowskł w swej popisowej roli 
w operze Czajkowskiego „Eagenusz Onegin"

dzio ogłoszenia niezawisłości republiki P eru , i  na­
stępnie odwiedził także i inne p rń stw a  południowo­
am erykańskie, przyjm ow any wszędz‘( z nadzw y­
czajną życzliwością, co widocznie zgadza sią z in­
teresam i obecnej polityki francuskiej, skoro prasa

Z m. O pory: Zofia Osmecka-Bandrowska jako „Mignon".

pnie Obiło. Po w ylądow aniu w  Y alparsise wzięła 
jdisya francuska udział w  uroczystościach chilijskich, 
w  których program  Wchodził także i przegląd wojsk, 
Dokonał go jenerał Mangin, jak  zapewniają dzien­
niki chilijskie, bardzo szczegółowo, lustru jąc  kom­
panię pó kompanii, w dając się w  rozmowę z po­
szczególnymi żołnierzami i zw racając baczniejszą 
uw agę na  przybranych w  m undury niemiecMe. —  
W  Santjago, podczas bankieta, wydanego na cześć 
francuskich gości, chilijski m inister spraw  zagrani 
cznych wnosząc to a s t na cześć Francyi, w yraził się 
w  en tuzjastycznych  słowach o jej kultoralnem  zna­
czenia, nazyw ając ją  „m atką cyw ilizacji".

Z M iejskiej Opory,
(Kr,). Młoda O ^era krakow ska rozw ija się y?ceie 

pbmyślnie, a to  dzięki wybornemu kierow nictw u 
trzech fachowych d y rek to ró w : pp. E ng . Bnjańsklego 
(adm inistracja), D r A lfreda Jendla i prof. W alew ­
skiego (opera) i S t. Polańskiego (operetka) przy  
artystycznej w spółpracy znakom itych reżyserów : 
K onstantego Erngłow skiego w  dziale operowym 
i A ndrzeja Lelew icza w  operetkow ym .

W  męskim personalu zyskał jako a r ty s ta  nie­
podzielny uznanie publiczności i pracy, młody, nie­
zw ykle jako śpiew ak (baryton) i ak tor uzdolniony 
p. E . E rugłow ski, którego k reac je  w  R golecie, 
Fauście, Pajacach i t .  p. osiągnęły isto tn ie opinię 
artystycznej tw órczości.

Ozdobą i chlnbą zespołu jest bez kw esty i p. 
Ludw ika F ilipek Jaw orzyńska, uczennica p. Cimi- 
lowej, a następnie prof. R »nien K arbowskiego. Roz- 
począwszy działalni.ść a rty stycz . ą zrazu w  k rak . 
T ow arzystw ie operowem, w  roku 1921 w stąpiła  
w  skład Miejskiej Opory krak., guzie k reow sL  do­
tychczas z kolosalnem powodzeniu m ty tu łow e p a ity e  
w  oporach: „H rabina", „ H d k a " , „M ałgorzata" 
(F aust), a ostotiub w  „Tosce".

Niepoślednią siłę operow ą etanowi p. Zofia Ban- 
drowska-Oim ecka, śpiew acza- koloraturow a o ślicz­
nym , metalicznym glosie. N iezrównana E w a w  „H ra­
binie", Gilda w  „Rtgolecie" i Nedda w  , *,.jac-cbu 
osiąga a rty styczny  w ysoki efea t p. B*i d .ow ska 
nie ty lko  dzięki zaletom pięknego sw ego głosu 
i w ybornej umiejętności śpiew ackiej, ale zarówno 
i in teligentną, pomysłową, a zawsze w  szlachetnym  
s ty la  o trzym aną g rą  sceniczną.
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Drukarnia D. £. Friedleina jj |
^  Krakowie' uL Knimiarsa W. 95. tSl. 479 ■"
za o p a trz o n a  je s t  w  w ielką  ilość czcionek  ró żn eg o  ftro ju  i m aszy n y  
p o sp ieszn e . W y k o n y w a  w sze lk ie  ro b o ty  w  z a k re s  d ru k a rs tw a  
w c h o d zące : b ro szu ry , cen n ik i, k a ta lo g i, c y rk n la rz e , afisze , t a ­

b e le  i t. p . szy b k o  i s ta ra n n ie , po eonach  um iark o w an y ch .
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„HUMOR POLSKI"
D w atyyodilk h im orystyesuj 

p g iiiy c m -s a ty ry c ziy
D c nabycia  w  całej P o lsce  

G e u  e | i . 50 Mk.
A d r e s  R e d a k c y i

„BOC IAN "
^ i t y g e A n i k  h im e ry s ty c n y
D o nabycia  w e  w szystk ich  

Ajenoyaoh
Cena egz. 80 Marek

i A d m i n i s t r a c y i  ■
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S C O T T IS H  E S P A G N O L  
L A  C H U C H A

NIEZBĘDNY PODRĘCZNIK<• *■
=  DLA =

CZCICIELI TERPSYCHORY
O O  N A B Y C IA : W E  W S Z Y S T K IC H  

K S IE B A A N IA C H  W  P O L S C E .
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KALENDARZ ?j
BIURKOWY TYGOD94. H

w cenie 120*- Ma?’3k.
Kalendarzyk kieszonkowy [ j

b r o s z u r o w a n y  w  c e n i e  2 5 * — M a r e k .  r j
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w  ozdobnej oprawie
i m i t a c y a  p ł ó t n a  7 0 * — , i m i t a c y a  s k ó r y  8 0 * —

je s t ju ż  do n ab y c ia

w Adminisfrecyi
„Nowości (Ilustrowanych"
w Krakowie, ulica Kazimierza Wielkiego Nr. 95.

Odsprzedawcom przyznajemy 
znaczny rabat. "RB Wysyłki na pro- 
wincyę uskutecznia się za złożeniem 
gotówki i za zwrotem porta. ~
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cyn kow e
z każdego numeru 

po po ł ow ie  ceny  

własnych kosztów.

H M M » £ 3S IB IB a M U _ ll
=  Jedyny najtańszy dom handlowy =

ISMOY CIPMS
K raków , n l. S zew sk a  13/N.I.
poleca: nikl. sysf. Roskopi mk. 
3000, Biidzik z przedwoj. werkiem 
mk. £000, Skrzypce ze sm yczkiem 

mk. 8500 i wyżej. H arm onie, w iedeński modę'. ;c 
dnorzędówka uk , 10000, dw urzędówka mk. 15000 
Trąby akordeonow e mk. 2000, 2500. Dyar ;■ :nfy do 
szkła mk. 2500, 3000. Brzytwy mk. 800, 1000, 1200. 
Maszynki do w łosów  mf;. 2500, 3000. Maszynki do 
sam ogolenia mk. 1500, 2000. P as do brzytwy mk. 
250. Kamień mk. 250. Pudłći do skrzypiec mk, 2500, 
3500. -  W ysyłka za zaliczką. — Cennik illustrc 

w any za nadesłaniem  30 mk. przekazem .
■ ■ Kupuj o złoto i srebro. =

Istn iejący  od  la t  dw udziestu

Handlowo-prsemysłowy 
Związek katol. krawców

Slcworz. zarej. z ogran. poręlca.

i  M w \ i  M s b  1.
przyjmuje zam ów ienia na ubrania m ęskie po- 
diug talary, z w łasnego lub pow ierzonego 
materyału. Dbstuga rzetelna, term inow a. — 
Suknie dla Przcw, Duchowieństwa sporządzają 
fachowi sp ecy a liśd . Sprzedaż maferaiów na 

kosfyumy m ęskie i na dam skie.

IBBBI

Wielkie korzyód
PP. Kupcem i Przemysłowcem

p r z y n o s i

abonow anie poniżej wym ienionych w catej Pois 
znanych t jedynych pism  fachow ych :

Iftoliifc „ K u p i e c 1* prensnmriti fcuM M .IO O  -
,  „ O r o g e r z y s t a * *  ,  ,  ,  7 2  -
,  „ P r z e g l ą d  w ł ó k n i s t y * * ,  7 2  —

I n ,  „ D o m  g o ś c i n n y * *  ,  ,  5 0  —
Zeszyty próbne wysyłam y za nadesłaniem

2  M a r e k .
Adres zamówień:

POZNAM, UL. WIELKA l i .

Cena 100 Marek polskich.

8 Księga paiąfkm 8
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KOŁDRY Materace ałósienae i powijacze .. itoW katolicku mmm mOui pościelowych 
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